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Hańba amerykańskim mordercom z Kożedo -  śmiertelnym wrogom ludzkości!
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Sztandar
Kożedo — wyspa śmierci. gdzie Amerykanie wymordo

wali setki koreańskich Jeńców wojennych i chińskich 
ochotników. Kożedo przejdzie do h is to rii. jako pomnik bar
barzyństwa faszystowskiego, tak samo jak hitlerowski 
Oświęcim. Majdanek, Kat^-ń.

W arszawa, czw artek  17 Ilpca 1952 r. N r  169 (687) B Cena 15 nr

Dla Ojczyzny i pokoju — przeciw imperialistom i wojnie
— to k  rozum ie m łodzież sens p rzodow n ictw a  z lo tow ego f t  hovoon t

KiwwtMałiWMBssa

Miodzie*, współgospodarz kraju  czuje sig odpowiedzialna za Jego losy -  w ykonuj* więc ofiarn i* zobawtązanl. riotewe. podeimnj«ło oz^te nowe, których realizacja nsstapl po Zlocta. 
Miodzie*, wsp <gory -------- s y --------— — *  W aiczy o pokój i socjalizm — przeciw amerykańskim Imperialistom i wojnie.

j
f  Oto, na pierwszym zdjęciu widzimy gen. Boatnera, ame-
f  rykańskiego dowódcę obozu na Kożedo. Patrzcie jak pilnie 
f  studiuje Konwencję Genewską, mówiącą 
(  żytym traktowaniu jeńców 'wojennych.

ludzkim

Pwoią twórcza 1 wydajną pracą rozszerza, zdobycze Konstytucji 

..Kiedy wznoszę m ery  .domów
| pomyślę. *e Imperially 
oceanu chcieliby je.fl^fciew w w 
zgliszcza, w mym* sercu wzbić 
ra nięnąwijióę^ktńra przeradza 
eie W «fceVwalki symlp enie tych 
murów#/' pis;**, tówASkórzyń-
skt przÄdVwi
nowa. »

PodobrHń pis?

i; z Murą- 

z Pi-

skich Zakładów Przemyślu 
mego. z Nowej Huty. ze 

lid w pow. kętrzyńskim
i 7 wielu innych zakładów pro
dukcyjnych i gromad. Młodzież 
ta zrozumiała, że dobrą, coraz 
bardziej wydajną pracą walczy 
o pokój chroniąc przed znisz
czeniem tlp, co iv trudzie stwo
rzyły jej f-ęce.

f * n y '

M łodzieży. 
p<*w, Sztunfa'OT1,. . 
we zobowtąl4ft#!f

— zasiać Jesień
— sprzedać! 

ghoża ponad
— zakończy)

9 dni przed tef
—-asakftllCf^Ó _ , j

na 5 dni przed
—- zboża rlm<vnfe .\ f i k  żyto  

pszenicę. »»«.iań «iewnikfier!

8 dni

... . ukońSzyf o 4 dnl/przed
m-m terminem

////0 M n iw »  zakończyć 
/ źwiftW tcnninem,
I'//¿ M b dzież tej gromgrfy pisze:

y ^ ’ y V'Sin n n l ' 'm  n ą j ły ^ ę h /z o b o w lą -
’ Zi»ń *fercr>»y.’t)rzyc7y-ntĆ się do■ mMmmią,~*3s

pko-

P rz y  r z e k rä m y ,
k | f.

Ta wola pracy p l a
dla obrony pokoj 
tych, którzy dotącj został 
tyle, ociągali się jieniu na;

h i r i l t7/ osintnief c 

N a

(postanowiła przysfeiesfyć .kó%cj£*sS 
budowy MDM! /  M

W ciągu wczorajszego dnj 
stały podjęte lifeffle 2obotSj<_ 
nia"robotników, maJStrósifeJtssh- 
ników, inżynierów, architektów 

zakończymy budowę placu
MDM 19 Upcai".

d i i s m y

byliśmy bume- 
y wytykali nas 
dzięki uświado- 

sez naszych ko-

ruszyła do o- 
Plac MDM bę- 
lipca. 20 i  21 

£dzie już tylko 
liT  plac MDM, aby 

"go do użytku w jak .naj
piękniejszej szacie ńa Święto 
8 Rocznicy PKWN.

lęgów ZMF-oweów, których 
działalność ożywiła t poprawiła 
się w czasie przygotowań do 
Zlotu, zrozumieliśmy, że być bu
melantami to wielki wstyd, 
wzięliśmy się uczciwie do pracy 
i obecnie jesteśmy przodowni

kami. Przyrzekamy, to nigdy 
nie będziemy już bumelantami, 
zawsze będziemy przodować, 

Tali piszą Henryk Spychaj, 
Janusz Ciecierski, Stefan Ka
czor i Zbigniew Rertman z ko
palni „Turów".

Ostatni® prsygotowania do radosnych 
obchodów drti Ziołu w Łowickim

Jak w wielkim ulu wre praca 
w Zarządzie Powiatowym ZMP 
w Łowiczu. Codziennie instruk
torzy wyjeżdżają do gmin, gro
mad i kół ZMP.

W

Aktyw powiatowy ZMP po
maga i kieruje przygotowania
mi młodzieży do obchodów ra
dosnych uroczystości tereno

wych w dniach Zlotu Młodych
Przodowników.

-¥■
Wyróżnione w eliminacjach

powiatowych zespoły artystycz
ne przy spółdzielni pracy 
..Glowinianka“ , Domu Dziecka. 
\VZM, orkiestra i chór pocztow
ców — przygotowują się b. in-. 
tensywnie do występów- w Ło
wiczu i Głownie, gdzie 20 Itpca 
zbierze się ¡młodzież z pobliskich 
gmin, aby wysłuchać transmisji 
z otwarcia Zlotu w Warszawie.

W Dąbkowicach młodzi chłop
cy i dziewczęta przygotowują

spotkanie z młodzieżą gminy 
Wygody i Górki, które od
będzie się w Jamnie.

*
Młodzież gromady Kępie w 

Kminie Domaniewice, czyniąc 
przygotowania do obchodu dni 
zlotowych, n>e zapomina rów
nież o czekających żniwach.

Postanowiła ona utworzyć je- 
denastuosobową brygadę żniw
ną. która będzie pomagać w żni
wach rodzicom delegatów na 
Zlot.

J. PILICnOWSKI 
Łódź

W I T A J Ą C  Z L O T

F•ą
tu i  jMurarska krfgatla' mtsdzieiswa 0. Tryefaa 

pobita rekord Polski w sesp. Hiurswaniu o&tadająe
f ietf

¡21.05!
Łasicie

cęgi
Brygada młodzieżowa im. Mariana Buczka, praeniaea P-ey budowie centralnego taborate- 

rium FSC w Lublinie, składnią™ się z 4 trójek ero* 2 w inki* re? pobił» na «z*sć Złotu do
tychczasowy rekord Polski w zespołowym murowaniu, który dotychczas wynosił 81.500 cegle 
w ciągu * godzin (młodzieżowy rekord należał do Piotra Orzańskłego z Nowej Huty i wynosił 
12 tvs. cegieł). Brygada G. Try cha wymurowała w ciągu 8 godzin 239-9« m sześć, mum, «kła- 

‘ 121.055 cegieł. Ten wspaniały wynik osiągnęli murarze, z których najmłodszy Uczy i ł  a 
21 lat. W ten sposób brygada wykonała 1.0-17 proc. normy.

dyrektor LPZB m i Kwiecień I gada Tryctos ma ułożone 86.936 
inni. cegieł, co bije * kolei do

ju *  o godzinie 11,11 zobowlą- tych czasowy rekord Polski 
zanie brygady było wykonane —- 
12 ty s. eegieł zostało ułożone, 
a tym samym młodzieżowcy re
kord Polski Piotra Ożańsklego 
z Nowej Huty został osiągnięty.

Po 5 ciu godzinach prący bry-

dająe 
najstarszy
Budowa przybrała tego dnia 

niecodzienny -wygląd, udekoro
wana portretami tow. STALINA 
i tow, BIERUTA, licznymi 
transparentami i czerwonymi 
szturmówkaml.

Brygada G, Trycha zobowlą 
zała się dla uczczenia Zlotu uło
żyć wr ciągu 8 godzin 12 ty*, ce
gieł. Lecz młodzi chłopcy po ci
chu marzyli, aby ułożyć 86 ty*- 
cegieł.

Wynik! pierwszej godziny 
są rewelacyjne. Brygada 
wymurowała 59,08 m sześć, mb; 
ru. układając ?i.*9S cegieł i o- 
siąg jąc 1.100 proc, normy. Na 
budowę przybywa pierwszy se- 
kretarz KW PZPR tow. Kall 
newski, przedstawiciel Minister
stwa Budownictwa, naczelny

Brygada G, Trycba ułołyła w 
ciągu 8-rniu godzin 121,055 ce
gieł, a więc o 36.555 więcej od 
dotychczasowego rekordu Pol- 
skL

A oto Imiona i nazwiska mło
dych rekordzistów: Gustaw
Trych, Janusz Kaczmarek, Eu
geniusz Skotarczyk, Stefan Fro- 
chownik, Marian Jackowiak, 
Antoni Więcek, Antoni Adam
czyk, Marian Trzeciak. Gustaw 
Skwarek, Józef Galara. Zdzisław 
Nogal, Bolesław Więcek, Jan 
Galara, Władysław Fulak.

W GAWDZIK 

Lublin

A "to na drugim zdjęciu gen. Boatner stoi na wieży
strażniczo! i okiem władcy spogląda na obóz jeniecki Kon
wencję Genewską zna — teraz wprowadza ,ia w życie na 
amerykański sposób... To właśnie on. obserwując masakrę 
bezbronnych jeńców wojennych powiedział, że jeśli już ma 

lać krew,

m:i t a r s k a  trojka
ustaliła Rowy rekord

TJM Kaseia!ab'Z
BlillfcstöC.'««* B.022 l*65fflSP7iii>  Łi  W 4

Przed kilku dniami murarska
brygada młodzieżowa Stanisła
wa Kapuśniaka na MDM w 
Warszawie podjęła zobowiąza
nie dla uczczenia /-lotu Mło
dych Przodowników ułożyć w 
ciągu ośmiu godzin 18 tysięcy

eegieł. Zobowiązanie to przekro
czono, układając 19.692 eegieł i 
pobiją jąc w ten sposób rekord 
trójek murarskich w Polsce.

Stanisław Kapuśniak I jego 
pomocnicy kol. II en ryk Nasił- 
kowski i Tadeusz Głowicki we

SKRZYDLATA SZKOŁA

Mechanik Jankowski wzorowo 
obsługuje samolot.

Kolega Lipowski jest delegatem 
lotników  no Złoi,

„Obywatele Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej mają pra
wo do nauki“ - - ta k  mówi arty
kuł 61 projektu .Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

Dziś młodzież robotnicza i 
chłopska uczy się nie tylko w 
„cywilu". Wielu młodych en
tuzjastów lotnictwa z zapałem 
uczy się w Oficerskich Szkołach 
Wojsk Lotniczych.

A oto. Jak wyglądają niektó
re zajęcia w takiej szkole: 
Wejdźmy do jednej z sal wy
kładowych. Jest to sala teofii 
lertu, wyposażona bogato w po
moce naukowe. Znajduje się tu 
olbrzymi tunel aerodynamiczny, 
makiety obrazujące położenie 
samolotu w czasie wykonywa
nia różnych figur pilotażu, ekran 
aerodynamiczny, schematy 1 
wiele innych pomocy nauko
wych.

Na zajęciach teoretycznych 
podchorążowie zapoznają się z 
konstrukcją i obsługą samolo
tów. zdobywają teoretyczne 
podstawy z zakresu pilotażu, 
uczą się praktycznie stosować 
zasady aerodynamiki w techni
ce pilotażu.

Później przychodzą gajęcia 
praktyczne na lotnisku. Młodzi 
kandydaci t>a pilotów przecho
dzą wyszkolenie pod opieką tn- 
struktorów-pilotów.

Praca tych ludzi jest bardzo 
odpowiedzialna, Przecież, aby 
i  „nowicjusza" zrobić dobrego 
pilota, trzeba w nim wykształ
cić cechy nieodzownie potrzeb

ne w mistrzowskim opanowa
niu techniki pilotażu, jak: od
wagę, spostrzegawczość, koor
dynację ruchów, szybkość decy
zji, silną wolę, wytrzymałość.

itr
Na lotnisku panuje ruch.
Jednym z podchorążych, któ

ry ma dzisiaj przeżyć wielki 
dzień w swym życiu — wystar
tować po raz pierwszy samo
dzielnie — jest zetempowiec 
podchorąży Lipowski. To dele
gat na Zlot. Pod okiem ofice
ra Archlty wzorowo przygoto
wał się do lotu,.

Fo otrzymaniu zezwolenia na 
start od kierownika lotów, sa
molot pchor. Lipowskiego, na
bierając z każdym metrem co
raz większej szybkości, pom
kną! po pasie startowym. Za 
chwilę już był na odpowiedniej 
wysokości, aby wykonać pier
wszy skręt.

Oficer Archita z uwagą śle
dzi! lot swegd ucznia. Dowódca 
eskadry wraz z instruktorem 
wymienili porozumiewawcze 
spojrzenia. Obaj cieszyli się, że 
pchor. Lipowski tak sprawnie 
prowadzi maszynę.

...Lądowanie. Z kabiny wy
szedł uśmiechnięty , młody pi
lot. Pierwszym, który mu skła
dał gratulacje za wzorowe wy
konanie lotu, był jego przeło
żony — oficer Archita.

W oficerskiej szkole lotniczej 
młodzi wyrastają na dzielnych, 
skrzydlatych obrońców Ojczy
zny.

A. SPYTEK

¡•kW t i:.. żtL: y.&g&SÄ § - >\U$5

4  po zajęciach -  w iw ie t l icy■ Jedni czytają gazety,' inni t p l t m h

zwali do współzawodnictwa zlo
towego wszystkie murarskie 
brygady w całej Polsce. Jako 
pierwsi r>» aprl odpowiedzieli 
młodzi murarze z Olsztyna i No
wej Huty, którzy dla uczczenia 
Złotu wmurowali w ciągu ośmiu 
godzin ponad 20 tysięcy cegieł 
pobiją jąc tym razem rekord Ka
puśniaka i wysuwając się na 
pierwsze miejsce we współza
wodnictwie trójek murarskich w 
Polsce.

Trójka Kapuśniaka postano
wiła nie dać się.

Punktualnie o godzinie ósmej 
rano 15 bm. trójka rozpoczęła 
pracę, aby dodatkowo dla ucz
czenia 7,1 o(u Młodych Przodow
ników ułożyć ponad 20 tysięcy 
cegieł.

O godzinie i 1.23 technik tow. 
Józef Swięckl podaje meldunek 
— ułożono w ciągu ośmiu godzin 
28.022 tysiące cegieł. Czyli zbu
dowano 10,95 metrów sześcien
nych, Osiągnięto nowy rekord 
Polski.

Tow. Kapuśniak m ów i—„.je
steśmy szczęśliwi, że nasze do
datkowe zobowiązanie wykona
liśmy I że w ten sposób uczci
liśmy Zlot Młodych Przodowni
ków. Jednak na tych osiągnię
ciach nie poprzestaniemy, bę
dziemy dalej przodować w pra
cy I w dalszym ciągu pracować 
jak najwydatniej dla dobra na
szej ukochanej Polski Ludo-
wej

PO? c 
i UL,

STEPAN NOCHClftSKI

* i i  nj m n is r tu r
firn ULEitfyfi iiiys.«*. ■
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żołdacy amerykańscy w maskach gazowych wtargnęli na 
teren obozu. Obóz jeniecki na Kożedo płonie.., General Bo
atner p a l t  l u d z i  ż y w c e m .

Tak wygląda w praktyce „humanitaryzm" amerykań
skich ludobójców, którzy w okrucieństwach 1 bestialstwach 
prześcignęli nawet hitlerowskich zbirów.

„Protestujemy przeciwko wyczynom Imperialistów am

Sprawozdanie *z meczu 
podajemy na str. 5.

rykańsko - angielskich. Solidaryzujemy się z bohaterską 
młodzieżą koreańską, która walczy o wolność swojej oj
czyzny. Żądamy zaprzestania zbrodni na wyspie Kożedo!"
— pisze młodzież klag ósmych Liceum Ogólnokształcącego 
w Ostrołęce.

„Dołączamy swój glos do protestów płynących * całego 
świata I domagamy się ukarania morderców narodu kore
ańskiego!" — stwierdzili uczestnicy masówki w Technikum
Rolniczym w Kościelcu.

Oto głos polskiej młodzieży przeciw bestialskim morder
stwom popełnianym przez imperialistów na wyspie Ko
żedo.

Bgd?le z nami no Zlorle bohaterska mlodzlei Korei walczą
ca przeciw imperialistom, amerykańskim, o wolność swej oj- }  
czyzny. Pamiętajmy o zbrodniach imperialistów' amerykan- g 

i  skich, dokonywanych na naszych koreańskich przyjaclo- 
f  łach. Niech z tysięcy piersi zabrzmi mocny glos nienawiści 
t  i siły:
t  h a Nr a  a m e r y k a ń s k im  m o r d e r c o m  z  k o ż e d o  
t  — ś m ie r t e l n  y m  w r o g o w i  l u d z k o ś c i i

Wspaniałą sprawność bojową
f i o k a i ą  n a  Z l o c i e  —  m ł o d z i  l o t n i c y

Jedną z najbardziej atrakcyjnych Imprez zlotowych będzie wielki pokaz lotniczy. Ju i od 
dłuższego czasu młodzi piloci, mechanicy i spadochroniarze wojskowego lotnictwa przygoto" 
wują się aby na Zlocie Młodych Przodowników zademonstrować wspaniałą sztukę piło«
tażu na nowoczesnym sprzęcie lotniczym.
Z przeciągłym gwizdem silni

ków przelatują — z szybkoś
cią równą szybkości dźwięku — 
samoloty o napędzie odrzuto
wym. Grupą dowodzi oficer 
Frcy-Bieiecki, b. partyzant A r
mii Ludowej a dziś jeden zrfai- 
lepszych wychowawców lotni
ków.

Trudne, wymagające wiel
kiego napięcia nerwów, opa
nowania i hartu, są akrobacje 
powietrzne, które ćwiczy gru 
pa pilotów na najnowocześ
niejszych Samolotach o napę
dzie odrzutowym. Wśród 10 
lotników, pilotujących te wspa
niałe radzieckie maszyny, znaj

duje się ZMP-owiec oficer Kai- 
kus. Miody ten pilot, pełen am
bicji i zapału do pracy należy 
dziś do przodujących oficerów 
Wychowany w szeregach orga
nizacji ZMP-owskicj nieustan
nie podnosi swój poziom wy
szkolenia bojowego i politycz
nego. Zasłużył on na zaszczyt
ne wyróżnienie — jest delega
tem na Zlot Młodych Przodow
ników — Budowniczych Polski 
Ludowej,

Oto pojawiają się na niebie
trzy szkolne samoloty polskiej 
konstrukcji — „Junaki“ . W ślad 
za nimi nadciąga na dużej wy
sokości trójka popularnych ra

dzieckich samolotów typu „Jak4 
18“ . Precyzyjnie, z geometry« 
czną symetrią wykonują ona 
trudne i skomplikowane figury 
wyższego pilotażu. Sprawnia 
prowadzą je znane już dziś W 
kraju dzieine pilotki - oficero
wie: Sosnowska, Kamińska i 
Andrychowska.

7 lat szkoli i uczy młodych 
pilotów oficer Irena Sosnow
ska, dowódca klucza w Oficer« 
sklej Szkole Lotniczej. Córka 
^ecera i nauczycielki gorąco 
pokochała lotnictwo. W 1944 
roku ochotniczo wstąpiła do 
wojska — do Oficerskiej Szko» 
ly Lotniczej, Została w niej la* 
struktorem,



M iłością , czynem, o fia rn ą  p racą  d la  O jczyzny  stańm y się g o d n ym i 
w ie lk ich  zadań i  w span ia łych  p rzeobrażeń  w dz ie jach  naszego n a ro d u
Z  listów do Towarzysza B ieruta

M Ł O D Z IE Ż  STAJE N A  Z E W  P A R T II
IA*Podobny Zlot może odbyć 

feij tylko tam, gdzie władzę 
sprawuje ręka robotnika i 
chłopa pracującego. Dziś, 
kiedy władza należy do mas, 
młodzież nasza może -śmiało 
i swobodnie gromadzić się i 
wspólnie dyskutować nad 
swą pracą i osiągnięciami... 
Gdy pomyślę o tym Zlocie, 
serce się raduje, że doczekali
śmy się takich czasów, o któ
re walczyły < przelewały przez 
wieki krew całe pokolenia... 
przypominają mi się opowia
dania moich rodziców o ich 
tyciu ciężkim i gorzkim za 
fizasów kapitalistycznych...

...widzę w swej wyobraźni 
Ha Zlocie długie szeregi mło
dzieży i  niemilknące okrzy
k i:  „S ta-lin ! B ie-rut! Po-
kój!"..." ,

Tak pisze w swym li Sole 
kol. Kazimierz Jałtuszewski 
8 Iło.wa koło Działdowa.

'Bywały i przed wojną zja- 
Bdy rewolucyjnej młodzieży, 
wiece i manifestacje. — Od
bywały się one pod groźbą 
palki policyjnej, aresztu, 
więzienia, a niejeden przy
płacił życiem uczestnictwo w 
takim  zgromadzeniu. Mło
dzież wysuwała wtedy żąda- 
r ia :  chlcba i pracy — mani
festowała przeciw uciskowi 
faszystowskiemu i nędzy.

Dziś — to znaczy już za 
k ilka dni dosłownie — zjadą 
się do Warszawy delegaci 
młodzieży polskiej, uwolnio
nej od jarzma wyzysku, mło
dzieży, która stała się współ
gospodarzem kraju, która 
ma przed sobą piękną przy
szłość i o tę przyszłość po
tra fi wspaniale walczyć ze 
wszystkimi wrogami, dając 
Ojczyźnie więcej chleba, 
traktorów, obrabiarek, stali, 
węgla. Przyjadą najlepsi z 
najlepszych'wśród tej mło
dzieży — szczęśliwi, roze
śmiani i rozśpiewani, gotowi 
dc pracy i obrony — wezmą 
udział -w potężnej manifesta
cji, która będzie przeglądem 
sił i osiągnięć całej młodzie
ży polskiej, świętem całego 
narodu.

Taki Zlot młodzieży może 
się odbywać tylko w wolnym 
kraju, wolnym od jarzma 
kapitalistów swoich i  ob

cych. Taką Polskę — wolną, 
wywalczyły pokolenia rewo 
lucjonistów. Młodzież polska 
wie, że jednym z czołowych 
bojowników o wyzwolenie na 
rodowe i społeczne był ten, 
k tóry dziś jest Pierwszym 
Obywatelem kraju — towa
rzysz BOLESŁAW BIERUT.

Młodzież polska widzi w 
towarzyszu BIERUCIE kie
rownika Partii, która po 
raz pierwszy w dziejach na
szego narodu zapewniła 
młodym prawo do swobod
nego rozwijania swoich 
zdolności, urzeczywistniania 
marzeń, współdecydowania 
o losach kraju. Widzi w 
Nim swego wychowawcę i 
nauczyciela, który dał ol
brzymi wkład w dzieło two
rzenia lepszego życia naro
du, widzi w Nim twórcę 
projektu Konstytucji, — 
Wielkiej Karty  osiągnięć 
naszego narodu, gwarantu
jącej nam dalszy rozwój ku 
socjalizmowi.

Pisząc lis ty  do towarzysza 
BIERUTA — młodzież zwra
ca się doń z uczuciem głębo
kiej miłości i przywiązania. 
Donosi mu o swych osiąg
nięciach w przedzlotowej 
walce o umocnienie sił Pol
ski Ludowej, o je j rozkwit i 
szczęście narodu.

W liście dzieci szkoły pod
stawowej w Ząbrowie, pow. 
Susz znajdujemy dokładny 
wykaz wartości zobowiązań 
zlotowych:

„zasadzenie 1 ha hisu —• 
17!f zł, wykonanie \planu 
zbiórki złomu w 150,7 -proc. 
— 159 zł, planu zbiórki szmat 
w 108 proc. — 108 zł, zobo
wiązania nauczycieli — 1,109 
zł, Komitet Rodzicielski na
prawił drogę do szkoły — 
l.IfOO zł. Razem: 2.919 zł".
. Po co to dokładne oblicza

nie każdego grosza? — za
pyta ktoś. Dzieci, nauczycie
le, rodzice z Ząbrowa piszą 
do Prezydenta, który nieje
dnokrotnie wskazywał, że ka
żdy grosz jest ważny w na
szej gospodarce. Dzieci, nau
czyciele i rodzice z Ząbro
wa wiedzą, że towarzyszowi 
BIERUTOWI nie jest obo
jętne to, co dzieje się w Zą
browie, że troszczy się On o

i -

ą

Z AUANIVCKIEJ
W  c z j j lm  in te r e s ie ?

Generał Bastia, niekore- 
nowany wiadra Kuby, oś
wiadczył niedawno w prze 
mówieniu radiowym, że 
produkcja cukru na Kubie 
musi zostać ograniczona 
do 5 milionów ton rocznie 
po to jedynie, aby uniknąć 
zniżki cen. Gen. Bastia 
martwi sic bardzo, ponie
waż w chwiii obecnej K u
ba posiada nadwyżkę 
1.800.000 ton cukru, z Utó- 
rvm nie wiadomo dopraw
dy co zrobić.

Przeszło 3 i pół miliona 
mieszkańców Kuby, z któ
rych setki tysięcy przy
miera głodem, nie ma co 
prawda wątpliwości, co 
należy zrobić z nadwyżką 
cukru, jednakże generał 
Bastia nie bierze opinii 
ludu pod uwagę. Dziaia 
bowiem w interesie tych, 
którzy każą mu nawet spa

llć cukier lub wrzucić go 
do morza, byle tylko nie 
»tracić nic ze swych zys
ków.

K r ó le w s k ie  
m a k a c ie  i . . .

Leopold III ,  starszy s 
dwóch królów, których u- 
trzymywać mus! lud bel
gijski, powrócił do Bruk
seli z przeszło trzymiesię
cznej podróży do Ameryki 
Południowej. Po tych „ma
łych wakacjach", Leopold 
I I I  zamierza wybrać się na 
„prawdziwe" wakacje, o- 
czywiście, jak zwykle, na 
koszt swych poddanych.

...kto  na tjjm traci
Dziwnym zbiegiem oko

liczności, w tym samym 
czasie, belgijski minister 
zdrowia De Taeye oświad
czył, że w szpitalach bel
gijskich brakuje około 
18.0(50 łóżek.

wszystko, co Idzie na poży
tek Ojczyźnie,

Ti tą samą myślą pisze do 
tow. BIERUTA młddzież Za
kładów Przemysłu Odzieżo
wego im. A. Próchnika w Ło
dzi.

,¿Drogi przyjacielu i nau
czycielu młodzieży, Towarzy
szu Prezydencie!... W Czy
nie Zlotowym, wzięła udział 
cała młodzież naszych zakła
dów, podejmując zobowiąza
nia na sumę 20.067 zł, a wy
konała je w 197,5 proc. na 
sumę 39.530 złotych.

Wyróżniła się w Czynie 
Zlotowym■ taśma młodzieżo
wa im. L id ii Korabielnikowej 
pod kierownictwem brygadzi
sty kol. Aleksa Wurykowi- 
cza, która wykonała swe zo
bowiązania w 200 proc....

Przyrzekamy Ci, tow. Pre
zydencie, że będziemy w 
myśl wskazań naszej Partii 
jeszcze bardziej korzystać ze 
skarbnicy osiągnięć Związ
ku Radzieckiego, aby przed
terminowo wykonać zadania 
6-łatki".

Wskazania tow, BIERUTA 
•— to drogowskaz dla pol
skiej młodzieży w je j walce 
o socjalizm. Ostatnio na V II 
Plenum KC PZPR towarzysz 
BIERUT postawił zadanie 
stałego umacniania spójni 
między miastem i wsią.

,,Z radością witamy V // 
Plenum KC Fa rtii — pisze 
młodzież gnilny Ludwikowi- 
ce — które postawiło przed, 
nami zadanie zacieśnienia włę 
eów pomiędzy miastem i 
wsią, bo rozumiemy, że ty l
ko w ścisłym sojuszu z przo
dującą klasą robotniczą Pol
ski Ludowej potrafimy wy- 
diwignąć naszą gospodarkę 
wiejską na taki poziom, ja 
kiego wymaga od nas budu
jący się socjalistyczny prze
mysł i całe społeczeństwo. 
Głęboko utkw iły w naszych 
sercach słowa Waszego Orę, 
dzia Noworocznego, mówią
ce, że w nas, młodzieży, na 
ród pokłada całą nadzieję, 
całą swoją ufność. 1 my przy 
rzekomy, tow. Prezydencie, 
ta te j nadziei nie zawiedzie
my".

Rozumie wartość umocnie
nia braterskich więzów mię

No, ale skoro królowie 
lubią długie i kosztowne 
wakacje™

But...na swastyka

m ir

1 V"
Neohitlerowcy w Styrii, 

w Austrii, w swoisty spo
sób uprawiają propagandę 
na rzecz wskrzeszenia h it
leryzmu. Opatrzyli oni mla 
nowicie swoje buty gwoź
dziami w formie swastyki, 
tak. aby przy chodzeniu 
pozostawiać za sobą na 
ziemi znaki swastyki, cią
gnące się długimi sznura
mi na drogach 1 ulicach. 

Warto przypomnieć but
nym hitlerowcom, jak się 
skończyła buta ich Fiihre- 
ra.

HAK

dzy miastem a wsią młodzież 
Szkoły Ogólnokształcącej w 
Lubaczowie, która utworzy
ła zespół artystyczny i wy
jeżdżała z nim w ciągu roku 
szkolnego na wieś:

.Honorem, każdej klasy —• 
piszą młodzi lubaczowiacy 
do tow. BIERUTA — było

współzawodnictwo na naj
lepszą działką w ogrodzie 
miczurinowskim /“

Wiele takich listów otrzy
muje tow. BIERUT, listów, 
świadczących o zrozumieniu 
przez, młodzież zadań, jakie 
stawia przed nią Partia,

.7. Z.

T fU lE U S Z Ł O M N IC K I

B yłem  
iu  M o s k irie

W  dniach od 2 do 8 czerw
ca br, w Moskwie 1 w całym 
Związku Radzieckim odbył się 
pierwszy Festiwal Filmów Pol
skich, Jako uczestnikowi na
szej delegacji filmowej, przy
padła mi w udziale zaszczyt
na misja reprezentowania 
przed widzem radzieckim, pol
skiej młodzieży aktorskiej.

Serdecznie witani przez mie
szkańców Moskwy, Leningra
du i Kijowa, mieliśmy moż
ność jeszcze raz. przekonać się
0 przyjacielskim stosunku lu
dzi radzieckich do naszej sztu
ki i do naszego narodu.

Pobyt w ZSRR, a szczegól
nie obejrzenie teatru w Mo
skwie, jako aktorowi i studen
towi reżyserii przyniosło mi 
wiele korzyści i pogłębiło mo
ją dotychczasową wiedzę o tea
trze. Można by wiele napisać o 
oglądanych przedstawieniach, 
ale przede wszystkim należy 
podkreślić wielką rolę aktora 
w tym teatrze, aktora, który 
będąc płomiennym agitatorem, 
Jest zarazem mistrzem w swo
im zawodzie.

Patrząc, nadziwić się nie 
mogłem, jak przy pomocy 
najprostszych środków wydo
bywają oni najistotniejszy sens 
swojej roli. Tak iąyło na przy
kład z A. Władysławskim, gra
jącym Czugunowa w „Wilkach
1 owcach" w Teatrze Małym. 
Grając ostatnią kanalię ani na 
chwilę nie przestawał być dis 
otoczenia „normalnie uczciwym 
człowiekiem". Był skromny, 
cichy i za wszystko każdemu 
szalenie wdzięczny. A zwłasz
cza wobec tych, których z zim
ną krwią nabierał. W ten spo
sób ukazany zły, fałszywy czło
wiek, nie tylko by! groźny, ale 
przede wszystkim zdemasko
wane zostały środki, którymi 
posługują się jemu podobni, 
maskując się przed nami,

Aktor ukazał nam Czuguno
wa w pełnym realistycznym 
działaniu, dzięki czemu stał się 
on śmieszny 1 nędzny. Nie by
ło jednak w grze Władysław- 
skiego cienia karykatury, czy 
groteski. Wręcz przeciwnie, to 
był pełny 1 żywy człowiek. Zły 
człowiek, przekonany o słusz
ności swego postępowania. Ak
tor i reżyser radziecki nie od

bierają racji postaciom posłu
gującym się błędnymi lub nie
moralnymi zasadami, ukazują 
pełne działanie tych ludzi w 
całości przedstawienia 1 obna
żają len błędne lub wrogie po
zycje.

Tak było np. z Łuką w „Na
dnie“ Gorkiego w MCHA-cie. 
Grał go laureat Stalinowskiej 
Premii, zasłużony artysta ZSRR 
A. Gribow. Łuka w jego wy
konaniu był stuprocentowo 
przekonany, że słuszność jest 
po jego stronie. Aktor nie są
dził postaci. Fakty świadczy
ły przeciwko Łuce. Tak. też 
było 1 z Tanią w „Mieszcza
nach". Tania, w pierwszej sce
nie krytykująca literaturę i 
wyjaśniająca Foli w czym tkw i 
bezsens literatury, którą się 
tamta zachwyca, była w tej 
scenie pociągającym, zdrowym 
człowiekiem, ale dalszy rozwój 
działania jej postaci dowiódł, 
że bierność Tani wobec życia 
wiedzie do nieuchronnej klę
ski.

Teatr radziecki jest teatrem 
śmiałej twórczości l męstwa 
artystycznego. Toteż aktorzy i 
oglądane inscenizacje zachwy
cały gwałtowną siłą demaska
torską. świeżością wypowiada
nych myśli 1 porywającą praw
dą tycia. Jestem przekonany, 
że nie ma dla tych ludzi rze
czy nieosiągalnych. Konsek
wentna myśl jest dominują
cym elementem całości tego 
teatru, która realizowana przez 
mistrzów sceny uderza w w i
dza wirtuozerią jego wyko
nawców.

Jakże na tych scenach żyją
dramaty Gorkiego! Są posęp
ne. groźne i błyskające buntem 
Kleszczów, Nilów, Satlnów™ 
W rękach aktorów radzieckich 
są to naprawdę utwory Rewo
lucji. To wszystko, co zoba
czyłem w Związku Radziec
kim, pozwoliło mi głębiej zro
zumieć sens teatru i społecz
ną rolę aktora. A doświadcze
nie. które zdobyłem, pomocne 
mi będzie w walce o nowy so
cjalistyczny teatr Polski Lu
dowej, w którym się wycho
wuję 1 w  którym pracuję od 
pierwszych dni Jego powsta
nia.

Hasia naszej w alki i  pracy
„Witamy Zlot Młodych Przodowników —■ 

Budowniczych Polski Ludowej“  — rozlegnie 
się już za parę dni we wszystkich miastach 
i wsiach, jak Polska długa i szeroka. Ostatnie 
dni przed Zlotem wypełnione są gorączkową 
pracą nad realizacją Czynu Zlotowego, nad 
przygotowaniem, wspaniałego obchodu w War
szawie i uroczystości wszędzie tam, gdzie mło
de serca płoną żarliwą miłością do Ojczyzny. 
Wskazaniem dla obchodu dni zlotowych, dla 
dalszej pracy całej młodzieży polskiej są hasła 
Zarządu Głównego ZMP na Zlot Młodych Przo
downików. ,

Święto młodego pokolenia budowniczych so
cjalizmu cały naród polski obchodzić będzie 
uroczyście w ósmą rocznicę wyzwolenia kraju, 
w roku narodzin naszej Ludowej Konstytucji.

„Wszystkie siły do pracy nad umocnieniem 
.1 rozszerzeniem zdobyczy Konstytucji!" — wzy
wa jedno z haseł ZG ZMP. Wszystkie siły do 
pracy nad utrwaleniem tych wszystkich praw, 
jakie Konstytucja daje naszemu narodowi i nam 
młodym, praw' zdobytych kilkudziesięcioletnią 
walką najlepszych synów Ojczyzny o wyzwole
nie narodowe i społeczne.

Konstytucja nakłada na nas — współgospoda
rzy kraju — doniosłe obowiązki współodpowie
dzialności za losy kraju, za wielkość i moc, za 
szczęśliwą przyszłość Polski.

„Młodzież główną oporą rosnących sił nasze
go państwa ludowego! . /

Uczmy się sztuki kierowania państwem I
Włączajmy się do pracy państwowej na 

wszystkich odcinkach życia społecznego! Bierz
my jak najszerszy współudział w pracy rad na
rodowych, związków zawodowych i  innych 
organizacji społecznych!“ .

Fundamentem naszej władzy ludowej jest 
sojusz robotników i chłopów pracujących, pod 
kierownictwem klasy robotniczej. W codziennej 
usilnej walce o wykonanie planów państwo
wych w fabryce I na wsi, młodzi robotnicy 
i chłopi zacieśniają ten sojusz, walczą o umoc
nienie spójni między miastem I wsią.

„Niech żyje przyjaźń młodzieży robotnicze] 
I chłopskiej, budującej wspólnym wysiłkiem 
nowe życie w naszym kraju!“ .

Realizacją Czyn u Zlotowego miliony młodzie
ży Polski dowiodły, że „K to  kocha swój kraj, 
swoją Ojczyznę — ten służy je j ze wszystkich 
sit!“ , będzie więc „Z lot manifestacją rosnącej 
jedności ideowo - politycznej młodego pokole
nia w walce o pokój I socjalizm!“ .

Przed całą młodzieżą polską — młodymi ro
botnikami 1 chłopami, żołnierzami i studentami, 
uczniami I harcerzami basta Zarządu Głównego 
ZMP stawiają bojowe zadania wzmożenia walki 
,o zwycięską realizację Planu 6-letniego, wzmoc
nienia sil obronnych państwa.

Głęboko cenimy I szanujemy tych, którzy 
przodują w pracy dla Ojczyzny. Dlatego też ha
sła ZG ZMP głoszą* 1: „Chwała młodym przodów« 
mikom pracy, mistrzom stali I węgla, samocho« 
dów i traktorów, maszyn I włókna!“ , „Chwa
ła budowniczym Warszawy, Nowej Huty, No
wych Tych. Częstochowy!“ .

Nie iścierpimy tych, którzy usiłują nam 
w naszej pracy dla Polski przeszkadzać — 
„Młodzieży — stawaj do walki z. biurokracją 
i kumoterstwem, samowolą i złodziejami mieni* 
społecznego! Stawiajmy pod pręgierz opinii 
chuliganów i pijaków!“ .

Hasia ZG ZMP mobilizują młodzież polską
do wzmożenia czujności wobec jawnych i za
maskowanych zdrajców naszego narodu, wo
bec wrogiej naszej Ojczyźnie i zagrażającej 
światowemu pbkojowi działalności imperiali
stów amerykańskich. — „Wara faszystom hi
tlerowsko - amerykańskim od naszej granicy 
na Odrze I Nysie!“ .

„Hańba amerykańskim mordercom * Kofe
rto — śmiertelnym wrogom ludzkości!“ .

Pracując nad rozbudową 1 umocnieniem na
szego kraju walczymy o pokój na całym śnie
cie. o pokój dla wszystkich narodów. Nasza 
walka jest równocześnie walką milionów, prze
syłamy więc „Braterskie pozdrowienia walczą
cej o pokój młodzieży świata. Niech żyj* 
1 umacnia się solidarność młodzieży świata 
w walce o trwały pokój, demokrację I lepszą 
przyszłość młodego pokolenia!“ .

Podstawa osiągnięć w naszej pracy i walc*
0 szczęśliwą przyszłość jest przyjaźń, przykład
1 pomoc pierwszego na śniecie kraju socjaliz
m u  — Związku Radzieckiego.

„W Święto Wyzwolenia naszej Ojczyzny śle
my najgorętsze uczucia wdzięczności i przyjaźni 
narodom ZSRR i ich Arm ii —- W'yzwolicielceI 
Pozdrawiamy wielkiego przyjaciela wyzwolo
nych narodów i pogromcę faszyzmu — 
JOZEFA STALINA!“ .

Pracy ! walce naszego narodu o pokój i Plan 
B-!etni przewodzi Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, pod kierownictwem naszego uko
chanego nauczyciela i przyjaciela towarzysz» 
BOLESŁAWA BIERUTA .

Uczucia młodzieży polskiej wyrażają hasła:
„Niech żyje awangarda klasy robotniczej ~* 

przodująca siła narodu polskiego •— Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza! Niech żyle 
ZMP najbliższy, wierny i  niezawodny pomocnik 
Partii!“

„Niech żyje nasz ukochany przyjaciel i nau
czyciel — towarzysz BOLESŁAW BIERUT!“

Poci tymi hasłami naprzód do Zlotu! Pod ty
mi hasłami naprzód do dalszej, jeszcze lepszej 
I wydajniejszej pracy i walki o szczęście I roz
kw it naszej ukochanej Ojczyzny —• Polski 
Ludowej.

Dla każdego innego...
Wielojęzyczna szczekacz- 

ka „Głos Ameryki" ma 
swoistą metodę przema
wiania do swoich słucha
czy. Lubi dogadzać gustom 
odbiorców. A trudno do
godzić jest wszystkim na 
raz. Ułatwia to jednak 
„Głosowi Ameryk i"  ta o- 
koliczność, że nn przykład 
do Niemców — przemawia 
po niemiecku, o do Pola
ków — 7¥> polsku. Nie by
łoby w  tym nic osobliwe
go: gdyby nie fakt, ie 
„Głos Ameryki” , i n a c z e j
1 co i n n e g o  mówi w 
każdym, języku, uwzględ
niając lokalne potrzeby.

Zostańmy przy przykła
dzie niemieckich i polskich 
audycji „Głosu Ameryki".

Znany ze swej nienawiś
ci do narodu polskiego or
gan przesiedleńców „Ost- 
West, K ur ie r" podaje, źs
2 lipca br. „Głos Amery
k i"  poświęcił audycję na
dawaną w języku niemiec
kim sprawie granicy na 
Odrze i Nysie. Zachwyco
ny tą audycją „Ost-West 
K ur ie r" obszernie ją ko men 
tuje. Cóż jest w tej audy
cji  takiego, że je j tyle m ie j
sca poświęca nienawidzą
cy wszystkiego co polskie 
„ Ost-West K ur ie r” .

Audycja ta — to jeden 
nieprzerwany atak na na
sze zachodnie granice. To 
strumień brudnej wody na

młyn odwetowców i rew i
zjonistów zachodnio - nie
mieckich. Roi się tam od 
takich sformułoumń, jak  
„uwiecznienie obecnej l i 
nii prowizorycznej mięfizy 
Niemcami a Polską ozna
cza zagrabienie terenu nie
mieckiego". „USA granicy 
na Odrze i Nysie nie uzna
ją" itp. itd.

Nic więc dziwnego, że 
t a k i e j  audycji ,,Gło
su Ameryki“ nie szczędzi 
miejsca i obfitych komen
tarzy dolarówka zachod
nio - niemiecka ,,Ost-West 
Kurier".

Cała ta sprawa świad

czy o jeszcze jednym. 
„Glos Ameryki"  u: swoich 
codziennych antypolskich 
audycjach, nadawanych po 
polsku — nie odważył się 
nigdy na tak otwarty atak 
na naszą granicę na Od
rze i  Nysie. JJlżył więc so
bie w audycji nadawanej 
po niemiecku i przeznacza 
nej dla niemieckich rew i
zjonistów, aby dogodzić ich 
gustom i ich apetytom.

Metoda, jak widzimy, 
jest jasna: dla każdego coś 
innego. Ale zawsze, prze
ciwko Polsce.. I to razem..„ 
razem z hitlerowcami.

S. K.
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Kanclerz Adenauer I Jego nieodłączny cień

„Czym przywitasz Zlot?“
Scenariusz I tekst wlążącyt K *-

fa i  F ra g a , re a liz a c ja : Joanna  B o - 
Jewska, z d ję c ia : O lg ie rd  S sm u ce- 
w tez, p io se n ka : K a z im ie rz  S e roc 
k i .  p ro d u k c ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  
D o k u m e n ta ln y c h .

Szlachetne współzawodnic
two przedzlotowe ogarnęło 
młodzież całego kraju. W fa
brykach i na wsiach młodzi 
robotnicy, studenci, ucznio
wie i  sportowcy wzmożoną 
pracą walczą o udział w Zlo
cie. Podjęto wiele zobowiązań, 
przekroczono wiele norm. 
Przedzlotowe współzawodnic
two stało się ważnym czynni
kiem mobilizującym młodzież 
do jak najlepszego wykony
wania zadań, , stawianych 
przez Partię i Rząd, warun
kujących pełną realizację 
Sześcioletniego Planu.

Wyświetlana ostatnio na 
ekranach wszystkich kin w 
kraju „Błyskawica filmowa"—- 
lub, jak kto woli,' „plakat f i l 
mowy“ — pod tytułem „Czym 
przywitasz Zlot?“ przynosi w 
żywej, Agitacyjnej formie wia
domości o współzawodnictwie 
przedzlot.owym młodzieży. Zre 
alizowana została przez R.

Pragę 1 Joannę Rojewską,
którzy ciekawą treść „Błyska
wicy“ podali w dobrym f i l 
mowym tempie, nie gubiąc 
się w niepotrzebnym „gadul
stwie“ . Krótkie wiadomości o 
podjętych zobowiązaniach zlo
towych i o ich realizacji da
ją  widzowi obraz przedmioto
wego czynu i  mobilizują go 
do wzmożenia swej własnej 
pracy, do wzięcia udziału w 
tym wielkim współzawodnic
twie. Dochodzi do tego jeszcze 
ważna zaletaSi.BłySkawicy“—

jej aktualność. K ró tk i okres
realizacji film u i  natychmia
stowe puszczenie go na ekra
ny pozwoliły dobrze wykorzy
stać tę zaletę.

Widzimy na ekranie, jak 
szybko i dobrze realizują swe 
zobowiązania młodzi przo
downicy, wznosząc mury do
mów, wydobywając nowe to
ny węgla. W najbliższych 
dniach na pewno wielu z nich 
spotka się w Warszawie na 
Zlocie!

J. B.

Niezłomni żołnierze wolności
„ ( • ta lo w i b o jo w n ic y “ . S c e n a r lu s i

1 re ż y s e r ia : C je n g  In , z d ję c ia : 
W a n g -C zu n -czue n . m u z y k a : Czang 
K u o -c z a n g . P ro d u k c ja : C h iń ska  
P ó łn o cn o  -  W s ch o dn ia  W y tw ó rn ia  
F ilm ó w , 1950 r.

Trzeci z kolei film  chiński 
na naszych ekranach „Stalo
w i bojownicy“  robi na widzu 
ogromne wrażenie. Film po
kazuje ludzi, którzy hartowali 
się w  latach walki przeciw, 
imperializmowi japońskiemu 
i klice Czang Kai-szeka i któ
rzy wykazali w tej walce nie

spotykane dawniej bohater
stwo. Bohaterstwem tym na
tchnęła ich miłość o.iczyzńy, 

'pełna świadomość celów o 
które walczą, świadomość od
powiedzialności za losy ojczy
zny. W rewolucyjnej walco 
wyrosły szeregi stalowych 
bojowników i wywalczyły dla 
swego narodu wolność. Ci sta
lowi bojownicy stali się boha
terami chińskiej sztuki.

Akcja filmu „Stalowi bojow
nicy“ 'rozgrywa się w roku 
1946 po pokonaniu iinpęriali-

»tycznej Japonii, Armia ludo
wa musi częściowo wycofywać 
się z wyzwolonych już tere
nów Chin pod naciskiem u- 
zbrojonych w amerykańską 
broń wojsk Czang Kai-szeka, 
który zdradziecko zerwał po
kój, zawarty z Armią Ludo
wą. Widz obserwuje na ekra
nie bohaterską walkę jednego 
z oddziałów, któremu polecono 
ukryć maszyny i żywność jed
nej z fabryk oraz osłaniać od
wrót wojsk ludowych. Głów
nym bohaterem filmu jest 
dowódca tego oddziału, po- 

* rucznik Czang Czi-czien.
Otoczony przez wroga od

dział postanawia nie poddawać 
się i walczyć do końca. Po
rucznik Czang Czi-czien i trzej 
żołnierze dostają się „jednak do 
niewoli. Czangkaiszelfowscy o- 
ficerowie usiłują wyciągnąć z 
nich zeznania za pomocą bicia 
i nieludzkich tortur. Następu
ją pełne dramatycznego napię
cie sceny filmu, gdy widz ze 
wzruszeniem śledzi tragiczne 
losy bohaterów, którzy w naj
cięższych chwilach nie zała
mują się, wierząc święcie w 
zwycięstv/o swej słusznej spra

w y . Zwycięstwo t.o nadchodzi: 
Armia Ludowa, której częścio
wy odwrót pozwolił ■ skonsoli
dować swe siły, rusza do 
przeciwnatarcia, aby pójść od 
tej chwili drogą zwycięstw.

Aktorzy filmu W doskonały 
sposób i z głębokim realizmem 
zagrali swe' role. Czang Ping 
w roli porucznika Czang Czt- 
cziena ukazał nam w całej 
pełni siłę moralną 1 bohater
stwo świadomego bojownika 
rewolucji, prawdziwego stalo
wego żołnierza. Obok niego na 
pierwszy plan wybija się Suną 
Ju w roli małego łącznika Lu, 
przedstawiciela walczącej mlo- 
dzieży chińskiej. Hu Peng, ja
ko matka Czang Czi-czien* 
zhwarła w swej roli obraz tych 
wszystkich matek chińskich, 
które dobrze wychowały swych 
synów na bohaterów rewolu
cji. Mocno wzrusza widza po
stać ginącego w czangkaisze- 
kowskim więzieniu starego 
kucharza Wanga, którego ro
lę z przejęciem i prawdą grał 
Tu Te-fu.

Scenariusz filmu obfitują ag 
wiele mocnych dramatyczni* 
momentów, które tj-m lepiej 
pozwala wydobyć dobra reży
seria, muzyka i pracą opera
tora. Twórcy filmu doskonal* 
potrafili pokazać postacie naj
lepszych synów swego narodu, 
Takich stalowych żołnierzy, 
jak Czang Czi-czien, Wangczy 
mały Lu było wielti. Oni wy
walczyli wolność dla swego 
narodu.

JANUSZ BUDYNEK

i
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N iech ży je  Św iatowa Federac ja  Młodzieży Demokratycznej, 
jednocząca m łodz ież  pod sz tandaram i w ałki o pokój!

HASZE DARY BLA PRZTIACIÓŁ Z_ CAŁEGO ŚWIATA,
którzy będą z nami na Zlocie

Towąrzysze z Zakładów im. Marchlewskiego

rozwijanie współzawodnictwa i przodownictwa wśród młodzieży
n ie  może  us t a w a ć  an i  na c h w i l ę

Krajowa Narada Przedzloto- 
Wa Młodych Przodowe ików —- 
Budowniczych Polski Ludowej 
rzuciła na cały kraj zawołanie: 
„Walka o przodownictwo trwa, 
nie skończyła się ona z chwilą 
wybrania delegatów na Zlot, 
tak, jak nie skończyła się wal
ka o dalszy rozwój naszej 
Ojczyzny. Rozwijajmy i posze
rzajmy nadal ruch współzawod
nictwa zlotowego wśród mło
dzieży, aby móc poszczycić się 
jak największymi osiągnięciami 
w  meldunkach, które nasi de
legaci złożą tow. Bierutowi“ .

Zetempowcy i młodzież Zakła
dów im, Marchlewskiego w ło 
dzi. ma oczywiście już teraz wie 
le do napisania w meldunk t do 
tow. Bieruta. Ponad 650 chłop
ców i dziewcząt bierze udział
v e  współzawodnictwie z.ioto- 
wym. Wielu jest wśród nich ta
kich, la k  młode p r z ą d k i  Bia- 
(ikowsUa. Michalska lub Marci
niak. które przedtem wykony
wały zaledwie M  - »» psoernt 
normy, a we współzawodnictwie 
zlotowym osiągają P° 320 pro 
coii. .Test Zygmunt Świder, 
zetempowiee, jeszcze niedawno 
zakamienialy bumelant I kar
ciarz dziś wzorowy robotnik. 
I  którego niejeden mógłby wziąć 
przykład

Wiole jeszcze można by mó
w i'4 o osiągnięciach przedzlnto- 
wych młodzieży Zakładów Im. 
M a r c h le w s k ie g o .  A le  to  są osią
gnięcia dawne, zdobyte jeszcze 
przed wybraniem 165 delega
tów, którzy reprezentować bodą 
na ¿locie całą młodzież tych za
kładów.

Ale co dalej?
Dalej — ok.. 1 300 młodych ro

botników f robotnic podjęło zo
bowiązania na cześć 0 rocznicy 
wyzwolenia Polski. Nie myślcie. 
te  to zbyt wiele — to mniej niż 
petowa młodzieży z Zakładów 
Im Marchlewskiego. Ale chodzi 
nawet, nie o to, że w pierwszej 
chwili zobowiązania lipcowe 
podjęło mniej niż połowa mło
dzieży zakładów. Chodzi o coś 
bardziej niebezpiecznego — 
otóż ilość młodzieży, biorące! 
Udział w tym współzawodni
ctwie, obecnie zupełnie się nie 
Kwiększa. Z e te m p o w c y  Zakła
d ó w ' im. Marchlewskiego, którzy 
p o w in n i  być silą napędową dal
szego rozwoju współzawodni
ctwa, stanęli w miejscu. Sta
nęli —■ i ani rusz naprzód.

A tymczasem...
— Delegatów wybraliśmy,

klamka zapadła, wysilać się ni» 
ma po co... — takie głosy można 
usłyszeć w dziale mechanicz
nym.

— Nam już nie potrzebne zo
bowiązania — wtóruje młodzież, 
z biurowego koła ZMP nr. 1. — 
N'ech sobie teraz delegaci wy
konują zobowiązania...

Aktywiści zarządu zakładowe 
go ZMP, tacy, jak Szewczyk, 
Kuzia i Gwar decki starają się 
wyjaśniać, że nie chodzi prze
cież o Zlot: dla Zlotu — czy to 
w naszym kraju nie potrzeba 
już więcej tkanin, ubrań, czyż 
nie jest obowiązkiem młodzieży

nadal trwać na pierwszej lin ii 
walki o wykonanie i przekro
czenie zadań Planu?

Ale młodzieży w ZPB im. 
Marchlewskiego jest jednak k il
ka tysięcy — a aktywistów ze- 
tempowskich, którzy samotnie 
docierają do mas młodzieży — 
kilku. A czy jeden aktywista 
ntoże dotrzeć do tysiąca ludzi? 
Oczywiście, że nie — i dlatego 
zarząd zakładowy ZMP powi
nien lepiej wykorzystać Tt!5 
delegatów na Zlot, którzy mo
gą odegrać olbrzymią roię jako 
aktywiści i jako agitatorzy. 
Tych 165 delegatów ZMP-owców

I nienależąeych do ZMP — to 
stały aktyw pomagający w pra
cy zarządowi zakładowemu. I 
to towarzysze z ZPB im. Mar
chlewskiego muszą nareszcie 
zobaczyć i muszą zająć się tym 
aktywem, nie tylko teraz w 
okresie pracy zlotowej, ale i 
jutro — bo praca dla Ojczyzny 
nie kończy się wraz z końcem 
Zlotu.

A młodzież ZPB lm. March
lewskiego poznała już swoją Si
łę, poznała smak przodowni
ctwa i ani myśli z niego zre
zygnować. Dowód -— trójka ko
leżanki Łuczak, sama, nie wia

domo nawet, kiedy, wezwała do 
długofalowego współzawodni
ctwa trójkę tkacką tow. Deres,

Takiej młodzieży jest w ZPB 
im. Marchlewskiego więcej i za
rząd zakładowy przy pomocy 
delegatów na Zlot musi uru
c h o m ić  jej wielkie siły, musi je 
rozwinąć i ustokrotnić, aby da
ły z. siebie jeszcze więcej, niż w 
pierwszym okresie współzawod
nictwa zlotowego.

Bo nie wolno ani na chwilę 
ustawać w rozwijaniu współza
wodnictwa 1 przodownictwa 
wśród młodzieży.

W. z.

m tm n

— Co też ona potrafi?! Za
ledwie rok npracuje na ]2 tu  
zgtveblarkach. Niedawno ..ga
ry" jej się przewracały, a teraz 
zachciało się jej 24 maszyn.

— Głupie to, bo smarkate -— 
uzupełń lały niektóre złośliwie.
1 Taka była reakcja niektórych 
robotnic z. ZPB im. ,1. Marchlew
skiego, gdy dowiedziały się, że 
młoda prządka Halina Pacbnik 
w odpowiedzi na Apel /< ; 7,MV, 
postanowiła pracować na 24 ma
szynach. \

Pierwsze dni na 24 zgrzehlar 
kach nie poszły łatwo. Halinie 
brakowało doświadczenia, praco
wała na przędzalni dopiero rok.

Z pomocą przyszli majstrowie: 
Iow. Rzepecki, Bandachowlcz, 
Tomczyk. Kontrolowali oni wo
zicie! i zwojów, aby je starannie 
układali. Od nich również 
Pacbnikówna otrzymała cenną 
radę:

—  P ó jd z ie  c i d o h rz e  ro b o ta .

(cieli poznasz dokładnie zgrz®
blarkl.

Helena korzystała r cennych 
wskazówek. Często chodziła za 
„cz.yśriarzami" maszyn, przy
glądała się ich pracy i sama na 
w:jata zwoje.

— Zawsze się strasznie hm 
dzlłam, wspomina, nie pozna
łam mechanizm zgrzeblarek. 
Dziś nawet z. daleka słyszę, czy 
prawidłowo praculą tryby.

Gdy Helena zaczęła przekra
czać normę na 24 zgrzeblar- 
kach, stare prządki zaczęły się 
jej przyglądać z niekłamanym 
podziwem. Określenie ..pojętna 
dziewczyna“  mocno przylgnęło 
do wysokiej blondynki z sali 
I ll-e j ,.R".

Wkrótce potem Halina przy
wiozła z.ę wsi swoja 47-letnią 
siostrę Marysię i nauczyła ja 
obsługiwać maszyny. 2 maja 
Marysia przeszła z 10 na 20 
zgrzeblarek. Przyłączyła się do 
nich jeszcze jedna z najbliż
szych koieżanek Hali — Uda 
Sieczko i „objęły w posiadanie" 
całą salę. Obecnie 64 zgrzebiar- 
ki obsługują trzy prządki z»- 
miast tO-ciu.

Otflf siostry zostały przodow
nicami pracy.

Wszystkie trzy wlelowarszfa- 
tówki młodzież wybrała na Zlot.

Młodej i „rzupurnej“ Hali 
nigdzie nie brak. Tańczy w ba
lecie zakładowym, chodzi na 
wieczornice, na wycieczkach gra 
w piłkę.

Często po pracy siedząc z ko
legami i koleżankami w nowo- 
za łożonym zieleńcu obok fabry

ki, opowiada lm o przodowni
kach pracy, których poznała na 
Krajowej Naradzie Przedziało
wej.' Pokazuje przywiezioną z 
Warszawy książkę pt. „Na pro
gu życia“ , na gońcu widnieją 
tam podpisy i adresy, przodują
cego górnika Heńka Szmatlooha 
z kopa ln i lm. „Dymitrowa“ w 
Bytomiu, Ryśka Makiety - -  gór
nika z Nowego Bytomia. Heńka 
BronnrskieRo — przodującego 
stolarza 1 wiele innych. Obok 
adresów — dopiski. ,, spotka
my się na Zlocie nad Wisłą, w 
Łazienkach, w Centralnym Par
ku“ ,.,

Halina jest dumna, że spot
ka! jn wielki zaszczyt uczestni
czenia W Zlocie.

Mocno utkw iły wr pamięci 
młodej prządki słowa Premiera 
Cyrankiewicza, wygłoszone na 
Naradzie Przedzlotowej:

„Trzeba utrwalić I szerzej spo
pularyzować osiągnięcia wc 
współzawodnictwie zlotowym".

Dziewczyna nie próżnuje...
7,a przykładem i namową 

Pachnikówny przeszły na wielo- 
warsztatowość nawet starsze 
prządki np. ol>. Samice — na 
21 zgrzeblarek, Butkiewicz — na 
21. Kowalska — na 22. Fryc 
również na 22, Fondrych — na 
22... Często po pracy koleżanki, 
a nawet starsze robotnice pro
szą Halinę, aby pokazała jaa 
pracuje na 24 maszynach.

Pacbnikówna popularyzuje 
wielowarsztatowość nie tylko w 
swojej fabryce. Ostatnio była 
na Oddziale „Księży Młyn“ w 
ZPB im. Stalina, gdzie przekaza

ła młodzieży przędzalni, swoje 
doświadczenia.

Od czasu wyboru Jej jako de
legata na Zlot. zwiększyła swo
ją wydajność pracy o jeden pro
cent.

_Będę pracownia coraz le
piej, dla mojej ukochanej Ojczy
zny — mówi Pacbnikówna, — 
Po Zlocie jeszcze więcej kilo
gramów przędzy będzie schodzić 
z mych maszyn, Jeszcze nie- 
ustępHwlej będę przekonywać, 
nasze dziewczęta, aby nie lęka
ły się wrogich podszeptów l 
śmiało przechodziły na wielo- 
warsztatowość.

J. PBIcbowskl * i

Młodzież licznych szkół i za
kładów pracy z całego kraju 
przygotowuje piękne podarun
ki dla delegatów na Zlot. Wśród 
podarunków wyróżniają się da
ry dla gości zagranicznych, dla 
naszych przyjaciół z całego 
świata, którzy będą z. nami na 
Złocie. Oto niektóre z tych da
rów:

K rnształouij wazon  
dla delegacji rolodzieżp  

Chin Ludowych
Wyobraźcie sobie wazon 

szklany, pociągany rubinem, we 
wnętrzu którego znajduję się 
emblemat ZMP. a ze strony ze
wnętrznej napis: „Delegacji 
Chin Ludowych — młodzież 
huty „Hortensja".

Podarunek ten, to dzieło mło
dzieży huty szklą „Hortensja“ ,

Kaseta z krakowskim  
la jkonikiem

Miłą niespodzianką dla gości 
zagranicznych będzie kasetka 
krakowska z tradycyjnym la j
konikiem, wykonana przez ko
ło ZMP przy Państwowym Mo
nopolu Tytoniowym w Krako
wie.

Znaczek $FMD  
nad kulą z ie m ską

Wzrok przyciąga wykonana z 
metalu poprzecinana siatką geo
graficzną kula ziemska, i. umie 
szczanym na wierzchu znacz
kiem $FMD. To podarunek wy
konany przez młodzież Zakła
dów Metalowych im. Strzelczy
ka w Łodzi. Zrobiony on jest z

Popatrzcie na zdjęcie. Dziewczęta z Pałncti Młodzieży
w Szczecinie: Stanisława Jayko, Romana Szpetmnńska, Barba ra  
l.imont, Irena Zakrzewska pilnie haftują u: gabinecie ręko
dzielniczym podarunek dla delegatów na Zlot.

odpadków blachy I bezużytecz
nych części metalu.
Em blem aty przodującej 

m łodzieży nu m iniaturze
silnika elektrycznego
Często po pracy w ZWMEiT 

w  Żychlinie zostawali młodzi 
robotnicy i technicy, Byli czymś 
bard/o zaaferowani i nikomu 
n-ie chcieli zdradzić się z tym, 
co robią. A wykonywali poda
runek na Zlot — niezwykły i 
niecodzienny.

Na długiej podstawce atol 
miniatura słupa * przewodami 
prądu, dalej »łup wysokiego 
napięcia. Prze* przewody prze
biega. normalny prąd, a niżej 
umieszczony ailniezek zasila 
aześciokąt, w którym umie

szczone sa żarówcrzkl oświetla» 
ją cc emblematy 7AIP. Roman. 
mołil. SFMH oraz FD.I. Na 
szczycie zamieszczony jest zna- 
czek zlotowy.

H. W IT K O W S K I 
Łódź

Mnłp helikopter
Młodzi robotnicy warszaw

skich zakładów wykonują m i
niatury- maszyn, narzędzi pracy 
itp. Szoferzy z Państwowej Ko. 
munikac.il Samochodowej wy
kańczają model samochodu 
polskiej produkcji — S tar-20. 
Młodzież z „LOT** wykonuj* 
miniaturowy helikopter, a słu
chacze Technikum Zegarml- 
atrzowskiego — zrobili śliczny 
zegar.

m m m m  POMŚCIE

SIEBMNT injIF ZAPASEK LECZY SAMOLOTY

Będąc w domu, pomagał ojcu 
pracować w niewielkim gospo
darstwie. Rodzice pragnęli, by 
syn również został rolnikiem, 
ele Józek... Józek miał inne pla
ny na przyszłość.

— Chciał być mechanikiem 
lotniczym. No i pewnego dnia 
wrzucił do skrzynki pocztowej 
podanie z prośbą o przyjęrie 
do Technicznej Szkoły Wojsk 
Lotniczych. Okres oczekiwania 
na odpowiedź wydawał się wie
kiem. Aż. wreszcie upragniony 
list nadszedł...

*
Józek uczył się w szkole do-

brze. Nie wszystko Jednak szło

mu od początku gładko. — Ma
ić wykształcenie ogólne przy
sparzało wiele kłopotów w opa
nowaniu niektórych zagadnień 
technicznych i teoretycznych, 
Ale Zapasek był przecież ZMP 
owcem! Wziął się więc ,,za ba
ty ' z trudnościami i egzaminy 
zdat  ̂ z wynikiem dobrym. Po 
ukończeniu szkoły otrzymał ty- 
inł mechanika i został skiero
wany do jednostki lotniczej.

P r% i/ ulubionej procy

Szkolne - treningowy samolot 
kołował na miejsce przygoto
wania startowego. Do samolotu 
podbiegli mechanicy, spraw
dzili nagrzanie bębnów kół pod- 
w'07.la, stan klap i kółka ogono
wego...

Sierżant Zapasek kontrolował 
wszystko dokładnie i uważnie. 
Wreszcie dat znak pilotowi: „W 
porządku!“ .
- Samolot pekołował teraz na 

miejsce właściwego startu...

Uc*yi sî  trx«b<i ciągi*

Sierżant Józek Tiapasek dobrze
pamięta czasy, Kiedy jego prze
łożony: technik - oficer Sien
kiewicz cierpliwie tłumaczył mu 
i wyjaśniał, jak należy usunąć 
ten czy inny defekt. Uporczywą 
pracą nad sobą, nieustannym 
pogłębianiem kwalifikacji fa

chowych i. politycznych, pracu
jąc ściśle wg wskazówek prze
ło ż o n e g o , kolega Zapasek osią
gał coraz lepsze wyniki w obsłu
dze sprzętu lotniczego i uzyskał 
miano mistrza obsługi sprzętu! 
Na jego koncie wpisano pokaź
ną cyfrę zaoszczędzonego pali
wa — i.700 kg w przeciągu 
trzech miesięcy!

Dziś sierżant Zapasek, jut' ja
ko technik samolotu, uczy pod
władnych wzorowej pracy. Uczy 
m. in. osobistym przykładem.

Jego pododdział postanowił 
uczcić Zlot Młodych Przodowni
ków nowymi osiągnięciami w 
wyszkoleniu.

A. SPYTEK

W ZMP nauczą mnie pracować jeszcze lepiej-  
chcę wstąpić do organizacji

-m ó w i najm łodszy traktorzysta z PGR u Główczyce, 
16-letnl W ładysław  Matkowski

go w szeregi ZMP. Właśnie w 
okresie przcdzlotowym, obser
wując pracę ZMP-owców zro- 
7,umiał, że organizacja pomaga

Kol. Władysław Matkowski 
jest jednym z najmłodszych 
traktorzystów na terenie po
wiatu słupskiego, pracuje w ze
spole PGR Główczyce. Ma 16 
lat. Pomimo rtiłodego wieku do
skonale opanował swój zawód 
Stale wysoko przekracza normy. 
Ostatnio jeździł na swoim cią
gniku 2250 godzin bez remontu 
i zaoszczędził przez 8 miesięcy 
2000 kg paliwa. Swoje wyniki 
zawdzięcza dobrej organizacji 
pracy i stałej trosce o maszynę. 
Dyrekcja PGR I koledzy Wład
ka wyrażają się z uznaniem o 
pracy młodego traktorzysty.

Kol. Matkowski nie należy 
do organizacji ZMP-owskiej. 
Po zebraniu, na którym wybie
rano delegatów na Zlot. posta
nowił złożyć prośbę o przyjęcie

młodzieży pracować coraz to 
lepiej, pogłębiać swoją wiedzę, 
że wychowuje młodych chłop
ców i dziewczęta na czynnych 
współtwórców nowego życia.

Udział w Zlocie — to dla nie
go wielka nagroda. Pragnie pra
cować tak-, by dalszymi osią
gnięciami udowodnić, że zasłu
ży! ną takie wyróżnienie.

„W ZMP nauczą mnie Jeszcze 
lepiej pracować, pomogą dalej 
rozwijać się. Chcę należeć do 
organizacji, ho wiem, że znaj
dę tam przyjaciół“ — mówi kol. 
Matkowski,

(B. JASK.)

. ::.,A :k.:,ęk:.A  -

Ten chłopiec grający ze »kupie
ni om na ksylofonie, należy do 
instrumentalnego zespołu dzie
cięcego przy MPK w Warszawie

Gdyby aię kto przysłuchał
głosom płynącym z Dolski w 
przedziałowych dniach, dohie- 
głyby .go dźwięki tysięcy pie
śni śpiewanych młodymi głosa
mi. melodii wygrywanych mło
dymi rękoma na akordeonach, 
skrzypcach i mandolinach, tupot 
młodych nóg, wybijających rytm 
kujawiaka, „chodzonego“ , „ja- 
błoczka“ . Wydałoby mu się. że 
cała Polska gra, śpiewa, tańczy
i recytuje wiersze.

A gdyby na nią spojrzał z lotu 
ptaka, ujrzałby bukiet różno
barwnych stroi ludowych, zielo
nych koszul zetcmpowskich i 
granatowych, roboczych kombi
nezonów, Wydałoby mu się. że 
to jak ogród zakwitła Warsza
wa, Kraków, Płock i Łowicz.

W głowie zawirowałyby mu 
cyfry i nazwy niezliczonych 
chórów, orkiestr, zespołów ta
necznych I recytatorskich. Bo w 
przed zlotowych dniach, w po
wiatowych miasteczkach szcze
cińskiego województwa wystą
piło 340 takich zespołów, w zie- 
lonogórsklm województwie 290,

ą w  wrocławskim — 107 zespo
łów, to znaczy 3.227 chłopaków
i  dziewcząt...

Gdyby się na dłużej zatrzy
mał, przysłuchał pieśniom i 
przyjrzał tańcom, odkryłby, ż° 
treścią Ich jest całe nasze wie
lobarwne, twórcze, radosne, 
walczące I budujące życie, życie 
Ludowej Ojczyzny Dolskiej.

Usłyszałby pieśni o kukułce i 
o orłach, o zielonym mosteczku 

| i  sierocej doli, śpiewanych na 
rzewną i skoczną nutę ludową. 
Usłyszałby pieśni o brateislwie 
z innymi narodami, splatające 
się z piosenka francuskich dn- 
kerów i wspaniałymi pieśniami 
radzieckich narodów. Usłyszałby 
pieśni o Nowej Hucie, o war
szawskim MDM, o węglowym 
Śląsku, porwałby go ze sobą 
„Pociąg zlotowy“ .

W tańcu mignęłyby mu róż
nobarwne stroje krakowski*', ło
wickie, śląskie. kurpiowskie i 
podhalańskie. Dech by mu za
parło, palrząc na dziewczęta i 
chłopców opętanych rytmem 
oberka, kujawiaka i rosyjskiego 
tańca. Uśmiechnąłby się do dzie-. 
ci z wzruszającą powagą i nie
winnym wdziękiem wykonywu- 
jących przepisowe ruchy.

Uśmiałby się z ostrej satyry 
skierowanej przeciw bumelan
tom, przeciw maminsynkom 1 
pyskaczom. Znalazłby w nich 
także i  nienawiść do imperiali
stów, podpalaczy świata.

Wiele z tych zespołów ma Już 
za sobą długą historię, piękne 
osiągnięcia i znane imię — jak 
zespół harcerski z Płocka, jak 
wspaniała grupa taneczna przy 
Związku Finansowców w War
szawie. Ale na wiosennej, zloto
wej fali setkami powstały no
we młodzieżowe zespoły. W woj. 
rzeszowskim w powiatowych i 
miejskich eliminacjach zloto
wych wzięło udział 33J zespo
łów, z czego 134 powstało na 
Apel ZG,

W Warszawie we wszystkich 
dzielnicach wystąpiło 190 zespo
łów, a wśród nich 65 młodych, 
jeszcze nteokrzepłych. W woj. 
zielonogórskim, nowy, po Apelu 
zorganizowany taneczny zespół 
ludowy przy PGR w Drzewcu 
Starym został zaszczytnie wy
różniony i jodzie na Zlot.

Na wiosennej zlotowej fali 
tysiące chłopców i dziewcząt po 
raz pierwszy, ale już trwale na

wiązało kontakt z® sztuką — 
pokochali pieśni swojego chóru, 
gorliwie oddali się tanecznym 
ćwiczeniom, godzinami powta
rza I i słowa poetów, aby im 
najprawdziwszy i najszczerszy 
nadać akcent.

Spełniły się marzenia Mickie
wicza i Chopina, Puszkina i 
Czajkowskiego — ich wiersze 
i pieśni dotarły do milionów. 
Młodzi poeci i muzycy dnia dzi
siejszego wiedzą, że piszą dla 
milionów i to uskrzydla ich 
wiersze i pieśni.

Wielka rzecz się dokonała — 
sztuka, przywilej niewielu, stała 
się dobrem narodu. Wzbogaciła 
umysły i serca młodych budow
niczych naszej ludowej Ojczy
zny, przydała blasku ich życiu, 
rozszerzyła widnokręgi, wypeł
niła bujną radością wiele godzin 
dawniej marnotrawionych.

Odtąd naszym, wszystkich 
młodych w Polsce, zadaniem 
jest nie  pozwolić, aby wysechł 
ten strumień radosnej twórczo
ści — aby pięknie i bujnie wy
rosły nowe zespoły, które po
wstały w przedmiotowych dniach, 
aby coraz więcej do nich 
wstępowało chłopców i dziew
cząt, aby ich program wznosił

się na coraz wyższy i doskonal
szy poziom.

Trzeba, żeby ta gorączka pie
śni, tańca i recytacji rozniosła 
się po całym kra.iu. Zespoły, 
które już żyją i działają powin
ny rozpłomienić zapałem mło
dzież fabryk, szkół i wsi, aby 
nie było u nas gromady, która 
by nie miała swojego zespołu.

Odtąd ważnym zadaniem na
szej ZMP-owskiej organizacji 
jest pilnie strzec i pielęgnować 
to, co tak pięknie zakwitło — 
pomagać młodym zespołom w 
trudnościach, szeroko populary
zować najlepsze, zachęcać do 
zakładania nowych, wyławiać 
I kierować do szkół artystycz
nych samorzutne talenty, dbać 
o repertuar’ zespołów.

Gdy podczas Zlotu, w Warsza
wie i w całej Polsce, przesuną 
się przed naszymi oczyma setki 
zespołów, gdy radować się bę
dziemy ich osiągnięciami, mu
simy postanowić, że w łipcu 
przyszłego roku bedzie ich o 
wiele więcej i o wiele piękniej
szych, że fala ta będzie rosła, 
że na stale porwie naszą mło
dzież.

M. LEŚNIEWSKA

Zespół młodzieżowy przy Zakładach Chemicznych 
w Zgierzu zobaczymy na Zlocie

„Boruta"

s m t m m

— Uwaga — ostrzegł nagi* Korbal
— Minoga! /

Powstali, dziwiąc *1? temu, źę Mino
ga tu zaszedł i że tak późno. Zawsze 
przecież chodzi po fabryce z rana. a 
na Plac Drzewny najrzadziej zagląda.

— Siadać, chłopy, siadać. Odpocząć, 
trzeba.

Nie wypadało przy dyrektorze, wię*
»tali z uszanowaniem, dopiero gdy Pan
dora usiadł na kobyłce, wycierając 
chusteczką spocone czóło, to i  oni po
szli za jego przykładem.
_ Oh — oh. ogień z n iebie
Wyjął papierośnicę,
®— Palić chłopy. Pan dera zapłaci
Uśmiechnęli się blado. Palić na Pla

cu Drzewnym można było tylko przy 
specjalnych cembrowinach. 7,a palenie 
gdzie indziej płaciło się złotówkę kary.

Papierosy były ze złotą obwódką. 
Palący wygmerali po jednym z poda
nego cacka. Pałce od ośnika nie chcia
ły się zginać.

Korba! zapałką usłużył Pander*
przypalił, głową skinął.

Dziękuję.

Już nie mówił: dżenkujem, M oi* to
1 prawda, że co dzień przychodzi do 
niego nauczyciel z gimnazjum i uczy 
pol.-kjcgo. Ale tego ,.ł“  w żaden spo
sób nie może się nauczyć, wciąż ma 
swoje „chłopa" I „zapłaci“ .

— Teraz ciężka praca... Ale Jest *e- 
robek, dobry zarobek?

Pytał Gawlikowskiego, ele ten -iwo. 
im zwyczajem odpowiedział nijako:

— Po dwa dwadzieścia od metra.
— Owszem, panie dyrektorze — wy

ręczył kolegę Korbai. — Zarabiamy. 
Może nawet lepiej od Innych. Ale za 
taką pracę warto by dorzucić —. choć 
dziesięć groszy na metr. Rob! się na 
akord, a wypada dniówka sześć zło
tych!

Zełgał, bo wypadało Średnio siedem
słoty ch.

Pander* bardzo *1« tym przejąŁ
— Dlaczego tyle mało? Nie urnieci* 

pracować?
— Panie dyrektorze, kto by umiał

lepiei! Naszą partię tu znają — pierw
sza partia. Pan Arduch powie. Orłyl 
Każdego prześcigną, łobuzy. Choćby 
na ton przykład „siekiera". Nie było 
w „Celulozie" takiej „siekiery" i nie 
będzie!

I  do ojca:
Pokaż sztuką.

A do Pandery:
— On. panie dyrektorz*, z jednej

zapałki robi dwie.
— Dwie. oh-oh? Pokaż to, chłopa, 

nagrodę dam,
Korbal położył na łagańce zapałkę.

Wszyscy podeszli bliżej. Wiele razy 
widzieli tę sztukę, ale.zawsze byli jej 
ciekawi. ,

Ojciec stanał o krok przed łaganką, 
chowając cieślicę za siebie, jak gdyby, 
miał uciąć łeb stworzeniu, które nie 
powinno widzieć narzędzia swej śmier
ci. Cbwiię patrzył na zapałkę z. za
wstydzeniem, przepraszając zdawało 
się za to. co zaraz. z. nią zrobi. Naraz 
machnął leciutko i rozszczepione aku- 
ratnie połówki odskoczyły od siebie 
główkami w różne strony. Obie można 
było zapalić, bo siarki nip popsuł.

— Nasza „siekiera", panie dyrekto
rze, muchy rąbie, Czasem zobaczy u 
kogoś muchę na .łbie, to zaraz ją prz.ez 
pół, a łba nawet nie draśnie!

— Oh nię łeb nie. niemożliwe — 
śmiał się Pandora, przyglądając się 
ojcu, jak gdyby chciał go sobie zapaj 
mięteć. Oczy miał bystre, piękne oczy, 
a czoło wyniosłe, gładkie. Z daleka 
wyglądał na ofermę, co ze szpitala u- 
ciekła. Przez ten krok jakiś rozchwia
ny i cerę żółtawą, i to, że był tykowa
ty; wąski w piersi. Ale z bliska w i
działo się, że to człowiek bardzo ży
wotny, że w tej małej kształtnej gło
wie myśli biegają bez ustanku tam i z 
powrotem, szukając ujścia.

Schował do portfelu rozszczepiona 
zapałkę, * ojcu dał w nagrodę pięć 
złotych srebrną monetą.

— Mało zarabiacie, bo dużo ludzi,
Strugacze, tłumaczył im, pracują na 

.dwóch sortowników. Dlaczego jest 
dwóch? Czy jeden nie wystarczy? 
Niech jeden zostanie, na każdego wte
dy więcej przypadnie, bo partia będzie 
liczyła tylko ośmiu ludzi.

— A co * drugim?
— Drugi wyladowaez będzi«, więcej 

zarobi,
— Ile?
Pand er a powiedział, ż* przy wyła

dunku płaci się osiem i  osiem dzle-

riątych grosza od metra. Wagon ma
dwadzieścia ton, czyli czterdzieści 
sześć metrów przestrzennych. Dwa wa
gony zawsze sie wyładuje, Wypada 
osiem złotych dziennie, O złotówką 
więcej niż u strugaczy.

Korbal połakomił się na tę złotówkę.
— Ja bym poszedł, proszę* pana dy

rektora.
Pandora kazał mu przyjść Jutro mię

dzy dziesiątą, a jedenastą. O tej porze 
każdy może przyjść do niego ze swą 
sprawą, wszystkich wysłurhuje i  za
łatwia,

Zabierał się już do odejścia, ale Jesz
cze sobie przypomniał:

— A kto ma rower?
N ikt oczywiście nie miał.
•— Niedobrze, chłopi, niedobrze, U 

mnie robotnik musi mieć rower. Te
raz rower, później motocykl. W Ame
ryka tak jest i tu będzie jak w Ame
ryka.

Uśmiechąwszy rie na pożegnanie, 
oddalił się, powłócząc nieznacznie no
gami

— To Ja rozumiem — powiedział 
Korbal. — To jest. dyrektor. Wszędzie 
zajrzy, z każdym porozmawia. Gospo
darz. panie dziejku. Czego chcą od nie
go? Człowiek na miejscu.

Na miejscu, przyznali wszyscy. Wiel
ki pan, a papierosa z nimi wypalił. Po
gadał, nawet poradził. Ludzki, czło
wiek.

— Gawlikowski a ty co powiesz?

— Minoga.
Pośmieli się * niego — że też nigdy

nie powie, o co mu chodzi! — i  ruszyli 
do kobyłki.

Szczęsny także nie znalazł w Pando
rze nic z. człowieka, którego pomawia
no o straszne rzeczy. Żałował nawet, 
te nie znalazł. Wolałby Panderę z wie
cu „czerwonych". Bo teraz znów nie 
wiadomo: może nie wszystko, co o nim 
gadają, jest prawdą? Może trochę prze
holowali?

Zabrakło na denek. Wycr»rpały się
wszystkie pieniądze: i  te trzysta zło
tych, które zostały po sprzedaży grun
tu. i to, co ojciec zdołał odłożyć z za
robków. Chałupa wprawdzie stała, al* 
bez dachu, bez. pieca, bez podłogi w 
kuchni. Potrzebowała drzwi i okien, 
tynków wewnątrz, wyprawy -z zew
nątrz, malowania... Zabrakło na wy
kończenie. Gdy zaczęli liczyć, to się 
okazało, że wykończenie kosztuje trzy 
razy tyle, co sama chałupa.

Ojciec chodził jak struty, aż się Kor
bal zlitował. Nie od razu, dopiero po 
paru dniach, gdy .ojciec zupełnie zmar
niał.

— A czemu, ojczulku, nie pójdziecj*
do związku?

— A czy Związek da?
— Da, swoim daje. Ludzie pobrali 

pieniądze na dumki przy Wierzbowej, 
a wam przecież potrzeba na wykończe
nie. Napiszcie prośbę. Na pewno dosta
niecie, niech tylko ksiądz Wojda po- 
prza.

W. e. n.5



Stanislaw
Kowalewski

Szedł po schodach coraz wolniej. Minął 
pierwsze piętro, drugie. Wreszcie przy
stanął. Widział przed sobą pnące się w 
górę, ciemne, wytarte od częstego cho
dzenia kamienne schody. Na wysokości 
trzeciego pietra znajdowały się drzwi, a 
na nich tablica z napisem: „Zarząd 
Dzielnicowy ZMP“ .

Stał tak i trudno mu było zdobyć się 
na dycyzję. Iść wyżej, czy zawrócić póki 

' czas, póki n ikt go jeszcze nie widział 
wstępującego na te schody, stojącego 
przed wiadomymi drzwiami. <•

W głowie miał dziwne uczucie pustki, 
w  ustach dokuczał brak śliny, wargi zda
wały się być z suchej bibułki i piekły 
boleśnie. Myśli umknęły gdzieś daleko, 
trudno je było odnaleźć, trudno przywo-. 
łcć, . I

Na dole trzasnęły jakieś drzwi, roz^ 
legły się kroki, ktoś szybko wstępował 
na górę.

Wtedy przybiegła jedna. Jedyna myśl: 
— Nie mogą mnie tu spotkać na scho
dach...

I  już tamte kroki umożliwiły decyzję. 
Poszedł wyżej, otworzył drzwi. Minął k il

motorów, radosny gwar wielkiej budo
wy. 1

Uderzył płasko dłonią o blat biurka.
— Ej, towarzyszu! — zawołał — Spi

cie, czy jak?
Kaczanowski uniósł powoli głowę i 

spojrzał na niego przekrwionymi, zmęt- 
niałymi oczyma.

— Jest już towarzysz Wasiak? — spy
tał.

— Nie ma. Ale ja do was nie dlatego. 
Dzień, towarzyszu! A wy co? Spicie. Jak
że to tak? Pełny dzień.

Kaczanowski machnął ręką, jakby u- 
znał, że to wystarczy za odpowiedź i z po
wrotem opuścił głowę.

— Ehe — roześmiał się Czarny. — Po
każcie s ię . Niech was lepiej zobaczę. Oczy 
jak u królika, czerwone takie, I  o gole
niu zapomnieliście. Niedobrze. Pnszlibyś- 
cie choć pod kran i  zimną wodą te oczy 
przemyli. Zaraz by wam odeszło z tym 
spaniem. I jakże wy tak chcecie z Iowa-® 
rzyszem Wasiakiem rozmawiać-. Zetem- 
powiec. -

Kaczanowski słuchał Czarnego ze znie
cierpliwieniem.

ka pokoi, w których siedzieli chłopcy w 
czerwonych krawatach, wreszcie znalazł 
się przed ostatnimi drzwiami. Otworzył 
je.

— Jest towarzysz Wasiak? — rzucił 
Już na progu.

Za jednym z trzech jasnych sosno
wych biurek siedział młody blondyn 
w brązowej welwetowej kurtce 1 zie
lonej koszuli szeroko otwartej przy 
szyji. Spojrzał uważnie na przybyłego.

— Towarzysza Wasiaka na razie nie 
ma. A o co Wam chodzi?

— Wezwano mnie. Towarzysz Wasiak 
podobno chce ze mną mówić.

— A Wy skąd, towarzyszu?
— Z „Mechaniki“ . Kaczanowski. 
Czarny nagle się ożywił.
— Kaczanowski? Wiem, wiem. No, to

warzysze mają tu z Wami do pomówie
nia. Będziecie musieli zaczekać aż przyj
dzie Wasiak.

— Gdzie, tu?
| — Tak, tutaj.

Kaczanowski usiadł przy Jednym z biu
rek, podparł głowę obu rękami i trwał 
tak tępo wpatrzony w ścianę przed so
bą. Czarny przyglądał mu się przez chwi
lę badawczo.

Kaczanowski miał oczy zaczerwienio
ne i zmętniałe, jakby po całonocnej pod
róży w zatłoczonym pociągu. Na jego 
twarzy widać było rudawy zarost, płowe 
kosmyki podobne do strąków spadały 
niedbale na czoło i skronie. Oparłszy 
na blacie biurka zgięte ramię, położył 
na nie głowę, jakby szykując się do 
spania.

Czarny przerzucał papiery, ale co chwi
la wzrok jego wędrował na siedzącego, 
z głową wspartą o ramię, towarzysza. 
Zaczął gwizdać, z początku cicho, potem 
coraz głośniej. Pisał coś nic przestając 
gwizdać jakąś skoczną piosenkę.

Kaczanowski nie drgnął. Tak jakby 
go nie obchodziło to wszystko co się dzie
je obok niego, jakby w martwym spo
koju oczekiwał na pr^jście  Wasiaka, 
który powie pewno tylko parę słów. Cięż
kich i nieodwołalnych jak wyrok.

Czarny spojrzał za okno. Czerwone 
mury budującego się naprzeciwko domu 
były całe w słońcu, po rusztowaniach 
kręcili się ludzie. Szybko i sprawnie mu
rarze kładli cegły. Z tyłu, z daleka widać 
było smukłe ramię dźwigu, jak sunęło 
z ładunkiem.

Czarny zerwał się zza biurka i otwo
rzył szeroko okno. Do pokoju wtargnęło 
nagrzane powietrze zmieszane z pyłem, 
a razem z nim głosy wielu ludzi, wielu 

*̂

— Możecie sobie gadać. Nie słucham 
was — rzucił z nad ramienia Kaczanów- 
ski,

— Dobra. Nie słuchajcie. Spijcie spo
kojnie. Ja będę i tak gadał. Bardzo lu 
bię gadać. Słońce świeci, ludzie się zwi
jają na7 budowie...

Czarny patrzy teraz na drzemiącego 
z krzywym, niedobrym uśmiechem.

— A ja tu przed chwilą prosto z budo
wy. Porobili zobowiązania. I  raptem 
trach. Klną, awanturują się, chcą rzucać 
robotę. Przyjeżdżam do nich. Co się dzie
je, towarzysze? A no, tak się dzieje, że 
mieli przygotowany materiał do budo
wy. Jak trzeba, tu stały lł-s tk i, tam 
12-stki. Tak, żeby podawać raz, raz, z rę
k i do ręki. Wszystko tam mieli zawczasu 
ułożone, obmyślone. A tu im przez noc 
ktoś wszystko poprzekładat, pomieszał. 
Teraz strata czasu, ludzie wściekli. Straż
nicy w nocy żle pilnowali. No, będą za 
to odpowiadać. Ale to mało. No, jak to
warzysze — pytam ich — Robotę teraz 
chcecie rzucać, co? Żeby ten, który wam 
w nocy napaskudził tutaj miał uciechę?

A co wy, towarzysze? Zabawa — my
ślicie. Słoneczko świeci, tylko aby ro
bić, aby prędzej, ścigać się. A żmije po- 
właziły w szpary i czekają kiedy wy
skoczyć, kiedy ukąsić. Trzeba patrzyć, 
trzeba uważać. Za każde takie paskudz
two uderzać we wroga. Zdusić go w tych 
szparach, gdzie jeszcze siedzi i koniec.

Kaczanowski unosi głowę. Płowe, roz- 
kudłane włosy sterczą niesfornie. M ru
ży oczy 1 spogląda na Czarnego z uśmie
szkiem.

— A co ludzie na waszą przemówię?
— A no, nłc. Pogadali między sobą, po

gadali. Przyznali mi rację.
— Aha, przyznali... — uśmieszek na 

twarzy Kaczanowskiego robi się wyraź
nie złośliwy.

.— Tak. Przyznali. Podwyższyli tylko 
zobowiązanie. Z 220 na 250%. Tak, to
warzyszu — kończy Czarny i patrzy za
czepnie na Kaczanowskiego.

Uśmieszek Kaczanowskiego znika.
Czarny chodzi po pokoju tam i z. po

wrotem. Marszczy się groźnie, jakby szy
kował się do jakiejś wielkiej rozprawy 
z wrogiem.

— Przez, okno tylko to tak ślicznie wy
gląda. Mury rosną. Jak byłem przy bu
dowie Żerania, o, wtedy to jeszcze szła 
otwarta rozgrywka. Różni przychodzili 
na budowę. „Mądrzy“ chowali się za ple
cy tych, co to przyszli prosto ze wsi.

Tych buntowali, tych psuli. Ech! Prze
chodziliśmy wtedy na nowe normy. Po
wstawały pierwsze brygady młodzieżo
we. Trzy razy rzucali się na mnie Z no
żami...

Znów spotyka na sobie wzrok Kacza
nowskiego. Staje przy oknie, siada na pa
rapecie i  uśmiechając się lekko ciąg
nie:

— Dwa razy udało mi się uciec. Mocny 
w nogach jestem, szybciej goniłem niż 
tamci. A za trzecim razem, wieczorem to 
twło. Wracałem po zebraniu do domu.

• Wyskoczyli na mnie zza muru. Oto
czyli. Ale i wtedy im nie wyszło, 
tylko na mnie ubranie pokrajali. 
Spłoszyli ich towarzysze z Komite
tu. Akurat wtedy szli. Potem to 
tylko mi różni pokazywali na szyję. Zna
czy, że mi krawat założą. Albo palcem 
pokazywali na Bródno; Tak. Za to, że 
brygadę zrobiłem, że przekraczałem no- 
we normy. No i  co? Dziś wszyscy pra
cują na nowych normach. I dobrze.

— Byliście na Żeraniu? — mruczy Ka
czanowski, jakby sam dobrze nie wie
dział, co powiedzieć.

— A jakżp! Na Żeraniu I na Murano
wie, i na Starówce, i na Mjrowie. Gdzie 
było; trzeba i-

— To niby jak? Taki latający pasażer 
jesteście. Ciągłe, wędrujecie z jednej bu
dowy na drugą?

— Latający pasażer... — śmieje się 
Czarny i błyska oczyma ku Kaczanow
skiemu — Można i tak powiedzieć. A 
wićcie wy, towarzyszu, co to „wąskie 
gardło“ ?

— Idę tam, gdzie są jakieś trudności, 
albo jak się zaczyna jakąś budowę i 
wszystko się dopiero organizuje. No, je
stem wtedy z ludźmi, pracuję ra-cm i  
innymi. No pogadam, tu i ówdzie pora
dzę, pomogę, wytłumaczę. Jak już wszy
stko w porządku — nie ma tam dla 
mnie roboty. Pchają mnie na następne 
„wąskie gardło“ . Tak, towarzyszu...

Kaczanowski wzrusza ramionami.
— I chce wam się tak? Ledwde zacz

niecie pracować jak należy, ledwo wam 
zaczną rosnąć zarobki i co? Do widzenia 
i na nową budowę. Jakże to... Nie lubi
cie spokojnej„pracy?

Czarny przeszywa Kaczanowskiego 
spojrzeniem ciemnych, palących oczu.

— Wy od dawna w organizacji? — 
rzuca.

— Trzeci rok.
— Ładny z was zętęmpowiee *— rzuca 

Czarny zajadle. Spokojna praca, mówicia 
powtarza z pasją. To już się nie dziwię, 
że taki tu przychodzicie. Rozmamłany, 
rozklejony. Tak, pospać tu przyszliście, 
Ale to miejsce nie do spania, towarzy
szu. Rozumiecie?

Patrzy chwilę w milczeniu na Kacza
nowskiego, jakby chciał go przejrzeć na 
wylot.

— Nie znam waszej sprawy... .— za
czyna powoli.

— Jakto, nie znacie? dziwi się Ka
czanowski.

— No, po prostu nie znam — ucina
Czarny. — Wiem, że jesteście brygadzistą 
w „Mechanice“ , że nazywacie się Ka
czanowski, że czekacie na towarzysza 
Wasiaka. To wszystko — uśmiecha slg
trochę drwiąco.

Na twarzy Kaczanowskiego widać wy
raźne odprężenie. Nic nie mówi, niena
turalne wypieki powoli nikną.

Czarny siada za biurkiem i zaczyn* 
przeglądać papiery. Jeszcze raz rzuca 
spojrzenie w stronę Kaczanowskiego.

— Nie czas się rozklejać. Leżeć tu n* 
biurku i udawać ofiarę. Masę rzeczy się 
dzieje, towarzyszu. Jesteście zetem- 
powcetn. Brygadzista zetempowiec. Por 
winni ście to raz zrozumieć, że trze
ba się wziąć w garść, trzeba mieć 
otwarte oczy. No i że chłopcy z waszej 
brygady chcieliby chyba wziąć udział 
w Zlocie.

Czarny uśmiecha się na moment 1 w 
oczach jego Kaczanowski spostrzega 
przyjazny, życzliwy błysk, krótki i o- 
stry, jak proste, szorstkie słowa, jakimi 
przyjaciel mówi do przyjaciela,' towa
rzysz do towarzysza.

Potem wraca do swych notatek,
Kaczanowski długo patrzy na pracę 

Czarnego, potem w okno, gdzie biegną 
w górę czerwone fale murów, gdzie, jak 
ruchliwe błękitne i czarne wężyki, suną 
rzędy budowniczych. Kleinie zapalają się 
czasem na szczytach murów, jak iskier
ki. Jest na co patrzeć. Patrzeć długo, aż 
do zapatrzenia.

Kiedy drzwi pokoju otwierają się nag
le Kaczanowski przygładza niezdarnie 
ręką niesforne płowe włosy. Wstaje, w i
ta się z przybyłym.

To towarzysz Wasiak. Przysuwa krze
sło blisko do Kaczanowskiego.

— Siadajmy — mówi pogodnie, tak 
Jakby to miała być zwykła, wesoła po-
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gawędka, a nie ważna, bardzo ważna
rozmowa. Kaczanowski siada i  ęzuje, że 
w  piersi tłucze mu się jak oszalałe ser
ce, Kaczanowski nie da się zmylić po
zorom. Zdążył już poznać Wasiaka, wie, 
że to ostry i wymagający towarzysz, su
rowy dla siebie i dia innych.

Wasiak patrzy badawczo na brygadzi
stę, jakby chciał z jego twarzy, z jego 
wyglądu odczytać to wszystko, czego nia 
po\viedzą mu słowa. Potem mówi spo
kojnie, koleżeńsko:

— Mówcie wszystko, jak było.
Kaczanowski z trudem przełyka ślinę.

Spotyka wparte w siebie spojrzenie Czar
nego. Przez moment oczy ich patrzą na 
siebie. W oczach Czarnego nie widać na
gany, ani surowości, choć oczy te spo
glądają twardo, jakoś po męsku.

Kaczanowski przenosi wzrok na Wa
siaka.

— Jesteśmy winni, towarzyszu — rzu
ca nagle chrypliwym głosem — Pono
simy całkowitą odpowiedzialność za to, 
co się stało. Byliśmy głupi... Podjęliśmy 
zobowiązanie. Na Zlot, znaczy. Żeby ucz
cić jak należy. Mieliśmy ćo dzień po pra
cy zostawać trochę dłużej i wszystko 
wykonać, jak się zobowiązaliśmy. Ale, 
proszę towarzysza, były te zawody...

— Jakie zawody?
— No, kolarskie. Międzynarodowe. Za

wodnicy trenowali. Chłopcy wieli mi 
wprost od roboty.

— A od czego wy? Brygadzista?
— Wiadomo, Ale, proszę towarzysza, 

i ja chciałem widzieć te treningi... Wszy
stko, co i jak.

— Aha i wy?
— No tak. I Ja. Było tak, że chłopcy

już dwa dni dłużej mi. zost-awąU, a po  
tern znów było parę meczy, na których 
musieli być.

— I wy też musieliście?
— No, tak. I  ja. Niby nie musieliśmy, 

ale no... ciągnęło nas. Trzeba było zoba
czyć. Bo raz się biła drużyna z naszej 
fabryki, *  drugi raz „Budowlani“ mieli 
treningi.

— Aha.
— Więc nfby, towarzysz rozumie, taka 

sytuacja. Więc niby my, jako brygada, 
postanowiliśmy sobie, raz przepracować 
przez noc. Że wtedy nadrobimy te pro
centy, co nam zalegają do zobowiązania 
1 wszystko będzie jak należy. Ech, przez 
tę noc, to myśleliśmy, że nawet sobie

nadrobimy nieźle i «innych przegonimy.
— A co było dalej?
— No, nic. Pracowaliśmy, ¡i owszem. 

Robota paliła się w rękach. Tylko żeśmy 
trochę i zgłupieli. A właściwie to ja... ja 
tu winien jestem najwięcej. Przed robotą 
nie sprawdziliśmy wszystkiego .jak trze
ba. Tylko żeby te procenty ciągnąć. No 
i  jeden motor, okazało się, był już bez 
oliwy.

— Spalił się? — rzuca cicho Wasiak.
— Tak, towarzyszu. Mogli nas właści

wie uprzedzić ci z poprzedniej zmiany.
— A co wy?
— No tak, towarzyszu — Kaczanow

ski spuszcza głowę — My zawiniliśmy. 
Trzeba było sprawdzić, jakoś nikomu to 
do głowy nie przyszło. W dzień chodzi 
kontrola maszyn. Pilnują. A myśmy 
wzięli tą nocną zmianę. Zapomnieliśmy.

— Tak, towarzyszu Kaczanowski, Nie
ładnie — mówi Wasiak — Zetempowska 
brygada. Zobowiązanie. Teraz się z was 
śmiać będzie cała fabryka.

Wasiak patrzy teraz na brygadzistę. 
Kaczanowskiemu zdaje się, że widzi w 
oczach Wasiaka jakby wielki żal. Takie 
spojrzenie gorzej boli od ostrych słów, 
Kaczanowski zaczyna nagie:

«— Towarzyszu, wtedy jak ten motof 
się spalił, no, trzeba powiedzieć prawdę— 
zgłupieliśmy wszyscy. Poszedł meldunek 
do dyrekcji, zdjęli nas z tej roboty.

— Aha, zdjęli was?
— Towarzyszu, widzicie — Kaczanów» 

ski czuje; że musi teraz, powiedzieć pręd
ko, najprędzej to, co wymyślił przed 
chwilą. — Towarzyszu, my to wszystko 
odrobimy. Podejmiemy dodatkowe zo
bowiązania. Za reperację motoru się 
zwróci. I te zobowiązania na Zlot bę
dą wykonane tak jak należy. Towa
rzyszu — woła żarliwie — musicie nartą 
pomóc, przekonać dyrekcję, Radę Zakła
dową. Niech nam pozwolą całą brygadą 
zapłacić za tamto i wykonać zobowią
zanie.

Wasiak patrzy przez chwilę na Kacza
nowskiego jakby z lekką nieufnością.

— Co, radziliście się z chłopcami? Mó
wicie w imieniu całej brygady?

Kaczanowski porusza ramionami, jak
by się dziwi! pytaniu.

— Z chłopcami nie mówiłem. Ale jak
że to? Przecież wiem dobrze, przecież 
chodzi o nasz honor. Zrobią wszystko«

— Jesteście pewny?
— Pewny.
— I że wykonacie zobowiązanie na 

medal?
— Na medal,
Wasiak patrzy bez uśmiechu na mło

dego towarzysza. Czy na pewno możn* 
mu zaufać. Czy organizacja może porę
czyć za niego i jego chłopców.

— I co to nowe zobowiązanie... — pyta 
•— Co tak nagle? Kiedy wam przyszło do 
głowy?

— Tak Jakoś, proszę towarzysza-!
*— Co znaczy „tak jakoś"?
— Tutaj, jak czekałem na was zro

zumiałem, że tak trzeba.
— Aha — potakuje Wasiak.
Kaczanowski patrzy teraz nn Cr-rne*

go. Chciałby spotkać choć na chwilę jego 
spojrzenie. Ale Czarny jest bardzo za
jęty, szuka czegoś z pasją po szufladach 
biurka. Wyjmuje jakieś papiery i kła
dzie je na wierzchu, potem chowa z po
wrotem do szuflady.

— „Wąskie gardło“ — myśli Kacza
nowski i wie, że tak, tak właśnie na- 
ztvałb.y tego towarzysza o nieznanym mu 
nazwisku.
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Twórczość Nikoły Wapcaro- 
wa, wielkiego poety rewolucyj
nej Bułgarii, kształtowała atmo 
sfera rosnących wciąż walk 
klasowych, atmosfera długo
letnich, ciężkich zmagań na
rodu z imperialistyczną reak
cją. Bohaterem jego wierszy 
jest robotnik walczący z fa
szyzmem, jest człowiek, który 
będzie budował socjalizm. N i- 
koła Wapcarow nie dożył 
szczęśliwych dni Bułgarii. W 
lipcu 1942 roku zginął z pie
śnią na ustach rozstrzelany 
przez faszystów. Ale dzisiej
szą Bułgarię — kra.) demo
kracji ludowej kroczący po 
wspaniałej drodze do socjaliz
mu — możemy znaleźć w 
wierszach Wapcarowa. Pisząc
0 pracy w bułgarskich fabry
kach w okresie faszystowskie
go reżimu, przedstawiając ży
cie klasy robotnic 51. wyzysk
1 nędzę, głód i bezrobocie, po
eta zawsze szukał i  ukazywał 
to, co zapowiadało, zwiasto
wało bliską Już wspaniałą 
przyszłość. Jego wiersze za
szczepiały Wiarę w tę przy
szłość i  zagrzewały do walki 
o nia.

Ten poeta - rewolucjonista,
wychowanek Komunistycznej 
Partii, przez całe swoje życie 
uczestniczy w wfflee swego 
narodu. Już w łatach nauki 
w szkole morsklel w Warnie 
(1926 — 1932) Wapcarow pro
wadzi walkę przeciw panują
cemu ustrojowi. W tym sa
mym okresie rozpoczyna swo
ją działalność literącką. Jego 
utwory, które póź-niej pozna 
cała Bułgaria, pomagają na- 
razie żyć i walczyć wąskiej 
grupie towarzyszy. Pracując 
nóźniej w zakładach przemy
słu drzewnego Wapcarowv w 
czasie ciężkiego kryzysu w 
1933 r. kieruje z ogromną 
energią i uporem walką ro
botników tych zakładów o ich 
słuszne prawa. Walka została 
uwieńczona zwycięstwem, ale 
poeta musi wyjechać d.. Sofii. 
W, stolicy kraju skontaktował 
sta z grupą bułgarskich pisa
rzy .- komunistów. Kontakt 
z tym kolektywem, rewolucyj
na działalność jako członka 
partii, jako pracownika zwią
zków zawodowych, praca w 
fabryce kształtowały i  rozwi
jały twórczość poety - bojow
nika. Formy pracy zmieniły 
się, ale wciąż trwała walka o 
dzisiejszą Bułgarię, o Bułgarię 
ludu. Walkę tę odzwierciedla

ła coraz doirzalsza, coraz bar
dziej znana całóp^i narodowi 
twórczość poety. Wapcarow 
pisze. Pisze nawet wtedy, gdy 

''pracuje jako palacz parowo
zu. dzień i noc rzucając tony 
węgla do paleniska. Wśród 
codziennej, nieustannej walki 
i pracy znajduje czas i siły, 
aby ciągle pisać, aby swoją 
pracą poety pom<?c narodowi.

Wskazując w swych utwo
rach klasie robotniczej Eułgą- 
r ii cel walki, poeta niejedno
krotnie zwraca swój wzrok 
ku Ojczyźnie pracujących ca
łego świata. Piętnując i zwal
czając faszystowskie rządy 
Bułgarii w szeregu swoich 
■ wierszy opiewa nowe życie w 
kraju socjalizmu. Poeta wier
ny uczeń komunistycznej Par
tii, na czele której sta! wielki 
Dymitrow, wierzył, że ‘ jego 
naród osiągnie to samo, co

wywalczyły sobie narody 
Związku Rad. I poeta i 
bohater jego wierszy znaj
dują się wszędzie tam, gdzie 
trwa walka o nowe ży
cie. Dlatego'właśnie Wapca
row jest prawdziwym wielkim 
patriotą i jednocześnie wspa
niałym internacjonalistą.

Niejednokrotnie cenzura u- 
niemożliwia ukazanie się wier- 
szy Wapcarowa. niejednokrot
nie był on sądzony za swoje 
rewolucyjne wiersze, ale głos-» 
poety rozbrzmiewał od Duna
ju aż po Maricę. w całej Buł
garii nawoływał do walki.

W marcu 1942 r. Wapcarow 
został aresztowany, a 23 
lipca rozstrzelany. Wielkiego 
syna ludu Bułgarii, płomien
nego rewolucjonistę i patrio
tę zamordowali bułgarscy fa
szyści do spółki z gestapo.

(a-i.)
J§lli

Czymże historio nas obdarzysz 
z pożółkłych stronic czym nakarmisz?
Byli 7, nas ludzie zwykli, szarzy, 
z fabryk I hut i kancelarii.
Chłopiśmy, którzy od kołyski 
śmierdzieli kwasem i cebulą, 
tylko spod wąsów wiech obwisłych 
klęliśmy życie z gniewnym bólem.
Czy będziesz wdzięczna nam za życie,' 
co zdarzeń dalo ci najwięcej 
i napoiło cię obficie 
knyją mordowanych, krwią tysięcy?
Tylko zarysy chcesz, odróżniać, 
a wewnątrz — wiem to — będzie próżnia 
i glos twój ludziom będzie kłamać 
i zniknie zwykły, ludzki dramat.
Poetów myśl będzie feajęla 
agitowaniem, wzrostem, tempem, 
tylko w przestworzach, niespisana, 
błąkać się będzie nasza męka.
Czy warto spisać nasze dzieje? N
Czy życie nasze zgłębić warto? ,
W głąb sięgniesz — zaduch clę owieje 
i gorycz znajdziesz w r.im upartą.
Rodziliśmy się gdzieś pod płotem, 
na pustych miedzach i na łące.
Leżały matki złanc potem 
1 gryzły wargi swe w gorączce.
Jesionią marliśmy jak muchy, 
w Zaduszki zawodziły baby, 
pieśń zastąpiwszy szlochem słabym; . 
burzan ich tylko w połu słuchał.
Cl z nas, którzyśmy zostali, 
w trudzie oblani potem cali, 
w harówce, choć namviyeie zbrzydło, 
tak pracowaliśmy jąk bydło.
Ojcowie zaczynali głodzić;

„Tąk było zawsze i tak będzie...“
Tylko z pogardą się spluwało 
na tę Ich mądrość otępiała.
Gniewnieśmy porzucali stoły 
i biegliśmy daleko od nich, 
tam. gdzie nas ftłos nadziei wołał, 
czas wieszcząc piękny i swobodny.
O, jak czekaliśmy znękani, 
w kawiarniach się zgiełkliwych tłocząc, 
a zasypialiśmy gdy zamilkł 
ostatni komunikat norą.
Nadzieje nasze nie ucichły.,.
Chmury zbierały się na burzę, 
świszczały rozżarzone wichry, 
nie chcemy! już nie mogę dłużej!
Lecz pośród wielu ksiąg, foliałów, 
naszego bólu ślad wyrośnie, 
cierpienie będzie zeń krzyczało 
i zęby swe wyszczerzy groźnie.
Życie nas biło bez pardonu,
swą bezlitosną, ciężką Japą
po ustach wiecznie wygłodzonych,
więc mowa nasza chropowata,
nocą piszemy wiersze swoje,
w chwilach kradzionych snom, ze smutkiem
zapachem perfum nie upoją,
ale posępne są i krótkie.
Nie chcemy nagród ani chwały, 
nie dosięgniemy nawet przecie 
do wielkich stosów tych foliałów 
nagromadzonych przez stulecia.
Ale opowiedz zwykłym słowem 
im. którzy po nas wejdą w życie — 
przyszłych pokoleń ludziom nowym — 
żeśmy umieli mężnie bić się.

Przekład: JERZY FICOWSKI
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ÄTa cześć Święta Wyzwolenia

DZIĘKI OFIARNEJ PRACY GÓRNIKÓW 
-Rybnickie Zjednoczenie Przemyśle Watowego wykeieje piany dzienne w 181,18 proc.

Wg nadchodzących ze Śląska meldunków, na czoło realizujących zobowiązania lipcowe załóg 
przemysłu węglowego wysunęli się ostatnio górnicy z kopalń rybnickich.

Pomyślnie przebiega wykonywanie zobowiązań jakościowych, podjętych przez załogi przemy
słu garbarskiego, kolejarzy i włókniarzy.
W czołówce przodujących w 

I  dekadzie lipca kopalni pol
skiego przemysłu węglowego 
znalazły się 4 kopalnie Rybni
ckiego Zjednoczenia Węglowego 
— „Rydułtowy“ , „Ignacy“ , 
„Chwałowiee“ i  „Rymer". Dzięki 
Ofiarnej pracy kopalń rybni
ckich, a zwłaszcza tych przo
dujących -załóg, cale Zjednocze
nie wykonywało do 13 lipca br. 
plany dzienne przeciętnie w 
101,18 proc.

Mimo poważnych trudności, 
górnicy kopalni „Rydułtowy“ 
ambitnie walczą o pełń® reali
zację swego zobowiązania. Wy
soko przekraczając dzienne pla
ny, przodkowe brygady ściano
we i rywalizujący indywidual
nie rębacze wydobyli już do
datkowo prawie 5-500 ton 
węgla.

Do Czynu Lipcowego dla ucz
esania ósmej rocznicy Manife
stu PKWN stanęły w Radomiu 
wszystkie garbarnie, podejmując 
■Obowiązania zespołowe 1 indy

widualne na sumę blisko pół 
miliona zł. Zobowiązania pra
cowników radomskich garbarni 
— to przede wszystkim postano
wienie zwiększenia jakości pro
dukcji i lepsze wykorzystanie 
surowca.

W realizacji zobowiązań przo
duje garbarnia Nr 3. Cała załoga 
działu roślinnego, na której cze
le stoi majster Maziarz, podnio
sła w czerwcu jakość gotowe
go wyrobu w stosunku do po
przedniego miesiąca o fi proc. 
Pracownicy działu roślinnego 
dokonują tego przez staranniej
sze obrabianie skór przy tzw. 
odmięśnianiu i odwłasianiu. Od 
chwili podjęcia zobowiązania ten 
dziai produkcji nie wypuścił 
ani jednej skóry z uszkodzoną 
powieągchnią. Majster '.Maziarz 
osobiście kontroluje .wykonanie 
zobowiązania, pokazuje każde
mu robotnikowi jak pracować, 
by całkowicie wyeliminować 
uszkodzenia skór.

-śr
Piękne sukcesy w realizacji

Czynu Lipcowego uzyskuje za

łoga stacji Wrocław— Brochów.
Z poszczególnych brygad nade
szły już liczne meldunki o peł
nym wykonaniu zobowiązań, 
mających na celu polepszenie 
jakości pracy. M. in. brygada 
ustawiaczy, pracująca pod kie
rownictwem Br. Pieńkowskiego, 
przetoczyła w ramach zobowią
zań 50 tysięcy wagonów bez 
awarii, a zespół A. Smiejczaka 
— 40 tysięcy wagonów. Ogółem 
w Czynie Lipcowym kolejarze 
brochowscy zobowiązali się bez
awaryjnie przetoczyć 500 tysię
cy wagonów.

*
Dziewiarze z Zakładów Prze- ; 

mysłu Pończoszniczego im. Fran
ka Zubrzyckiego w Łodzi wpro
wadzili w Czynie Lipcowym 
metodę Zandarowej przekazy
wania maszyn w biegu przez 
jedną zmianę— drugiej. Uzyska
no przez to znaczne zmniejsze
nie ilości postojów, poprawę ja
kości produkcji i  wzrost wydaj
ności pracy. W Zakładach Prze
mysłu Wełnianego im. Niedziel-

Cala Warszawa bawić sin* będzie 
wraz z uczestnikami Zlotu

W&rrtd 30 w ielk ich  im prez artpstjjcznpch na jc ieka irie j zapow iadają
gię zabawy na placu Dzierżyńskiego i placu Zw ycięstwa

U *  W w ie lk ic h  ra h a w a ch  1 w y 
s tępach , razem  z u c z e s tn ik a m i Z lo 
t u  b a w ić  s ię 'b ę d z ie  W arszaw a. 

P le ś n i i  tańce  w ie lk o p o ls k ie  w

U w t i g a ,

delegaci na Zlot!
Komenda Główna Zlotu Mło

dych Przodowników — Budow
niczych Polski Ludowej przy
pomina:
1. Każdy’ delegat przed wyjaz

dem z miejsca zamieszkania 
powinien znać numer grupy 
w skład której wchodzi;

2. Delegat na Zlot. powinien o- 
bowiązkowo zabrać ze sobą: 
menażkę, miskę lub garnu
szek. blaszany o poi. 1 Itr-., 
łyżkę, widelec, nóż, koc, 
płaszcz 1 przybory do mycia.

I
w y k o n a n iu  re p re z e n ta c y jn y c h  te -  
spo iów  w o j. p oznańsk iego  hęflą  
m o g li p o d z iw ia ć  w a rs z a w ia c y  w 
d n iu  20 lip ca  o godz. 18 na P lacu  
D z ie rż y ń s k ie g o . W  ty m  sam ym  
czasie w  P a rk u  S k a ry s z e w s k im  ro z 
b rz m ie w a ć  będą m e lo d ie  p ie śn i i 
ta ń ca  Z ie m i R zeszow sk ie j w  w y k o 
n a n iu  n a jle p s z y c h  zespo łów  re g io 
n a ln y c h .

Do n a jc ie k a w s z y c h  w  d ru g im  d n iu  
Z lo tu  na leżą  z a b a w y  na P lacu  
D z ie rż y ń s k ie g o  1 P lacu  Z w y c ię s tw a  
o raz  w ie lk i  pokaz ogn i sz tu czn ych  
w id o c z n y c h  ze s to k ó w  C y ta d e li, W y 
b rzeżu  Ż o lib o rs k ie g o  i B ie la ń sk ie g o .

Na zabaw ie  ta n e czn e j organizowa
n e j na P lacu  D z ie rż y ń s k ie g o  przez 
».Express W ie c z o rn y “  i M ie js k ie  
Przedsiębiorstwo K o m u n ik a c y jn e  
w y s tą p i — o b o k  lic z n y c h  in n y c h  a- 
t r a k c j l  — z b o g a ty m  re p e rtu a re m  
p a ń s tw o w y  Zespó ł P ieśn i i Tańca 
..M azow sze“ . C ie ka w e  w y s tę p y  bę
dą również, na zabaw ie  W o js k a  P o l
sk iego  na  P lacu  Z w y c ię s tw a . Z a 
b a w y  te  rozpoczną się o godz. 18. 
a p oka z  o g n i sz tu czn ych  o godz.
21.30.

W d ru g im  d n iu  Z lo tu  w a rs z a w ia c y
heda og lądać w y s tę p y  w o js k o w y c h  
zespołów  a r ty s ty c z n y c h . Na k o r -

ta ch  C W K S  ro zpo czn ą  się o godz.
2i  w y s tę p y  re p re z e n ta c y jn e g o  ze - 
społu  p ieśn i i ta ń ca  W o js k a  P o l
skiego. W o js k o w e  zespo ły  a r ty s ty 
czne w y s tą p ią  ró w n ie ż  na zabaw ie  
FSO w  P a rk u  B ie la ń s k im  ( o godz. 
18) 1 w  Ł a z ie n k a c h  — w  Te a trze  
na W ysp ie  o godz. 20-eJ,

12 w ie lk ic h  zabaw , k o n c e r t  o 
godz. 17.30 w  P a rk u  S ka ry s z e w s k im  
w  w y k o n a n iu  F i lh a rm o n ii m u z y c z n e j 
7, Z a b rza  o raz  w y s tę p y  zespo łów  
a rty s ty c z n y c h  W o js k a  P o lsk ie g o  w  
Ł a z ie n ka ch  — o to  p ro g ra m  im p re z  
trze c ieg o  d n ia  Z lo tu .

W  ty m  d n iu  o dbędz ie  się w ie lk a  
zaba\va na M a rie n s z ta c ie  1 zabaw a 
na P lacu  Z w y c ię s tw a , po łączona * 
w y s tę p a m i zespo łu  e s tradow ego  D o 
m u W o js k a  P o lsk iego .

Na zabaw ie  p o łą czo n e j *  p o k a 
zem. m o d y  <ną p rz y s tą p i 7,M Y  W al 
M ied ze szyń sk i) w y s tą p i zespó ł e r iy  
.styczny lo tn ic tw a , a na p rz y s ta n i 
M D K  w y s tę p o w a ć  będzie  podczas 
za ba w y zespół a r ty s ty c z n y  W o jska  
P o lsk ie g o  z W ro c ła w ia .

W ie lk a  m u ra rs k a  ze ***-«•■» z v 
d z ia łe m  zespo łów  d z ie c ię cych  i  l i 
c z n y m i a tra k c ja m i i  w y s tę p a m i u- i 
lu h ie ń c ó w  W a rsza w y  — o to  co s p o t
k a m y  na M D M -ie .Główna K o m e n d a  Zlotu

Na „świeifm pcwietrxta8* będziemy
oglqdac f i l m y  w  ©kresie Z Seto

•rzedstawlciel naszej redakcji 
rócił sic do działu rępertu- 
rwego Centrali Wynajmu Fil- 
■)W z prośbą o udzielenie in- 
rmttcji. czy CWF przygoto- 
ńe specjalny repertuar w k i 
ch na okres Zlotu. Oto mfor- 
teje, jakich udzielił nam ob.

PYTANIE: Czy CWF w b y 
waniu swej pracy wzdęła po. 
’agę okres przedmiotowy?^ .
ODPOWIEDŹ: O czyw iście,
na na terenie całego kraju, 
stały polecenie szczegó lnego 
rzględnienia w swych progra- 
icti filmów o tematyce mio- 
ieaowej (przynajmniej _ c° 
agi kolejny film). Na wsi jn -
lśywni e upowszechnialiśmy
edzę rolniczą poprzez ;wy~ 
ietlanie filmów rolniczo- 
uńatowych.Nw czerwcu, gdy 
vała jeszcze'nauka w szko
da wyświetlano tam wiele 
mów dokumentalnych i mło- 
ieżowweh, ■ pomagających, v. 
uce. W niektórych miastach 
>jerwódzkich,. jak Łódż,_ Kafd- 
ce, Bydgoszcz, Pozna n, zor- 
nizowaliśmy w porozumieniu 
Komitetami Zlotowymi i Aa-
i d a m i  W o je w ó d z k im i  ¿ M ł
zeglądy filmów mlodziezo- 
rch w  specjalnie wyznaczo- 
•ch do tego kinach. Wyśwtet- 
iiśmy także filmy o tematyce 
■odzieżowej na zjazdach i

konferencjach przedmiotowych. 
Obecnie na ekranach kin jest 
wyświetlany plakat filmowy 
..Czym powitasz Zlot". Plakat 
ten przejdzie w okresie przed
miotowym przez ekrany wszyst
kich kin w kraju.

PYTANIE: Czy j.est przygoto
wywany specjalny repertuar w 
kinach warszawskich na sam 
okres Zlotu?
, ODPOWIEDŹ: Tak. Nasza

akcja przedziałowa odbywała 
się na; terenie całego kraju, w 
związku z odbywającym się w 
całym kraju współzawodni
ctwem Zlotowym.. W okresie 
Zlotu głównym ośrodkiem na
szej akcji będzie Warszawa. 
Ustalony wraz. z Komitetem 
Zlotowym program przewiduje 
w okresie 20—22,'VII. br. nastę
pujący program w kinach: 

„Moskwą" — „Akcja B", 
„Śląsk? — „Akcja R", 
„Praha“ \ — „Sekretarz rej 

komu“ ,
„Atlantic" — „Wśród ludzi” , 
„Polonia" — „Wesoła trójka“ . 
„Stolica“ — „D, S. 70 nie

działa",
„W -Z" — „Mały partyzant", 
„1 M aj" — „Kawaler Złotej 

Gwiazdy“ ,
..Ochota" — „Strefa zacho

dnia",
„Syrena" — „Nędznicy",

„Tęcza." — „Brygada «slifle- 
rm  Karhana".

Na ekrany wszedł również
dawno oczekiwany barwny film 
ze Zlotu Berlińskiego p t  „Na
przód młodzieży świata".

PYTANIE: Czy jest przewi
dziane wyświetlanie filmów’ na 
świeżym powietrzu?

ODPOWIEDZ: Właśnie chcia
łem o tym mówić. Będzie ogó
łem w Warszawie 10 takich 
punktów wyświetlania filmów. 
Osiem z tych punktów będzie 
wyświetlać film y młodzieżowe, 
a 'dwa z nich — dzikcięce. Pun
kty te będą znajddwać się: w 
Centralnym Parku Kultury 
przy ul, Rozbrat (kino na około 
(560 miejsc siedzących), na ul. 
Agrykola, na ul. Puławskiej róg 
Wiktorskiej, w parku Bielań
skim, na Grochówie róg Wia
tracznej, na Pradze u wylotu 
Al. Zielenieckiej. na Czerniako
w i e koło płyty desantowej, 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim 
przy ul. Lipowej, na placu Na
rutowicza i  na Trasie W-Z w 
pobliżu kina „W -Z“ . Punkty te 
wyświetlać będą film y krótko- 
metrażowe od godz. 21—23. 
wieczorem. Ponadto punkt przy 
u), Agrykola będzie wyświetlał 
w dn. 17, 19 i 20 lipca br. krót- 
kometrażowe film y dziecięce.

Wywiad przeprowadził J. B.

sklego w Bielsku-Białej przodu
jący tkacz Laszezak przeszedł 
na obsługę 6 szerokich krosien 
kordowych zamiast 4, wzywając 
do współzawodnictwa na polu 
wielowarsztatowości innych tka. 
czy kortowych w’ przemyśle weł
nianym.

W Zakładach Przemysłu O- 
tlzieżowego im. Więckowskiego 
w Łodzi zespoły szwaczek Dudy 
i Pasztetowej zaoszczędziły, sto
sując system Korabiełnikowej 
335 tys. m nici i' 1.600 m taśmy 
konfekcyjnej.

Wkrótce ruszy pióru szy 
oddział kopalni „Wesoła 53“

Rosną z dnia na dzień w
Czynie Lipcowym osiągnięcia 
budowniczych kopalni „We
soła II" . Bohaterska załoga 
budowniczych tej nowej po
tężnej kopalni węgla już w 
najbliższych, dniach, a więc 
na kilka miesięcy; przed zapla
nowanym terminem, odda do 
produkcji pierwszy oddział wy
dobywczy.

Wielkiej wagi zadanie przy
padło w udziale zespołowi J. 
Renarda, któremu powierzono 
ostatnie prace przygotowawcze 
przy uruchomieniu pierwszych 
ścian eksploatacyjnych. Rea
lizując z nadwyżką swoje zo
bowiązanie, zespół Lenarda 
uzyskuje średnio 162 proc. nor
my.

J u z  w  p rz y s z ły m  m ie s ią c u
gotowa będzie baza produkcyjno —składow a

P a ła c u  K u l t u r y  i  N a u k i
Na placu budowy wspaniałe

go daru narodów Związku Ra
dzieckiego dla Polski — monu
mentalnego Pałacu Ku ltury i 
Nauki wre intensywna praca. 
Już za kilka tygodni radzieccy 
robotnicy rozpoczną montaż sta
lowych konstrukcji wysokościo
wej" części Pałacu, by do końca 
br. doprowadzić je do wysoko
ści 8—10 pięter.

Aby przygotować w terminie 
dostateczne ilości materiałów 
budowlanych i sprzętu oraz u- 
możliwić szybki 1 sprawny re
mont. maszyn i urządzeń, ra
dzieccy robotnicy, technicy i  in
żynierowie budują na 24-hekta- 
rowym obszarze w Jelonkach

wielką bazę produkcyjno-skła
dową. Każdy obiekt, przemysło
wy bazy —^a jest ich w budowie 
ponad 40 — stanowi oddzielny, 
duży zakład przemysłowy, pro
dukujący półfabrykaty jak np. 
beton czy zbrojenie, lub doko
nujący remontów sprzętu bu
dowlanego pracującego na w iel
kiej budowie.

Wszystkie prace związane z 
budową bazy, która będzie cał
kowicie wykończona w sierpniu 
br., są zmechanizowane. Po 
wybudowaniu Pałacu Kultury i 
Nauki, radzieccy budowniczowie 
przekażą ten w ielki obiekt prze
mysłowy z całkowitym wyposa
żeniem budowniczym stolicy.

Depesxa IÎ Konferencji SED 
do Towarzysza Jôæefcs Stalina

Agenci» ADN donosi, że Prezydium IT Konferencji Niemie
ckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) przesłało w dniu 
12 Hpea Józefowi STALINOWI depeszę, w której czytamy m. in.J

Niemiecka klasa robotnicza i 
wszystkie patriotyczne siły na
rodu niemieckiego uczynią wszy
stko, co ieży w ich mocy, aby 
osiągnąć sukces w walce o u- 
trzymanie pokoju, o jednolite, 
demokratyczne, niezależne i m i
łujące pokój Niemcy. Zdajemy 
sobie sprawę, że walka ta ma 
decydujące znaczenie dla utrzy
mania pokoju w Europie.

Klasa robotnicza i  wszyscy 
miłujący pokój Niemcy zdają 
sobie sprawę, że zagadnienia, 
mające żywotne dla naszego na
rodu znaczenie, mogą być roz
strzygnięte tylko w ścisłej 
współpracy z wielkim Socjali

stycznym Związkiem Radzie
ckim i z narodami krajów de
mokracji 'ludowej,

Z całego serca życzymy Wam, 
drogi towarzyszu STALIN, zdro
wia i  długich lat życia.

Przesyłamy pozdrowienia i 
wyrazy wdzięczności okrytej 
chwałą Komunistycznej Partii, 
(bolszewików) Związku Radzie
ckiego, u której się uczymy i 
która jest dla nas wzorem.

Przesyłamy pozdrowienia i 
wyyazy wdzięczności naszemu 
genialnemu wodzowi i  nauczy
cielowi, najlepszemu przyjacie
lowi narodu niemieckiego — 
wielkiemu STALINOWI!".

Herod chiński zdecydowanie protestuje
przeciwko nikczemnym prowokacjom 

zbrodniarzy amerykańskich
Ogólnochińska Federacja Zwiąż 

ków Zawodowych ogłosiła pro
test przeciwko naruszeniu przez 
lotnictwo USA granic obszaru 
powietrznego Chin.

„Nie ścierpimy nigdy naru
szania granic naszego obszaru 
powietrznego przez samoloty 
amerykańskie" — stwierdza W 
zakończeniu protest Ogóinochin- 
skiei Federacji Związków Za
wodowych.

Również Ogólnochińska De
mokratyczna Federacja Kobiet 
ogłosiła oświadczenie, w któ
rym stwierdza, że zbrodnie do
konywane przez Amerykanów 
w Chinach północno - wschod
nich demaskują istotne cele 
rządu USA. który dąży do zer
wania rokowań w Korei i do 
rozszerzenia zasięgu agresji na 
Dalekim Wschodzie.

Analogiczne wspólne oświad
czenie złożyły: Demokraty cz-

nv Związek Młodzieży Chiń
skiej, Ogólnochińska Federacja 
Młodzieży Demokratycznej i 
Ogólnochińska Federacja Stu
dentów.

Zakończenie Kongresu
'Związku Dziewcząt 

Francuskich
7* udziałem przeszło tysiąca

delegatów przybyłych z całej 
Francji zakończył się w  Ivry 
3-dniowy kongres Związku 
Dziewcząt Francuskich. Uchwa
lona rezolucja podkreśla ko
nieczność zjednoczenia się w 
walce o prawo do życia i  lep
szej przyszłości.

Do władz organizacji wybra
na została między Innymi 
Raymonda Dien,

MŁODYCH SPORT
Rozpoczęły sic; olimpijskie 
eliminacje w piłce nożnej

P o ls k a  — F ra n c ja  2 : 1  ( 1 : 1 )
HELSINKI. We wtorek, 1® Hm, rozpoczęły się w kilku miastach Finlandii eliminacje w pR* 

ee nożnej. W dniu tym odbyto się pięć meczów: POLSKA — Francja 2:1 (1:1), ZSRR — Buł
garia 2:1 (0:0), Jugosławia — Indie i0 : l (5:0), Dania — Grecja 2:1 (2:0), Węgry — Rumunia

M e r*  p iłk a rs k i  P o laka — F ra n c ja  o w e jś c ie  flo  avłaśclw»gn tu r n ie ju  o lim p ijs k ie g o , ro z e g ra n y  15 k m . w  
L a h t i,  ‘ z a R o ń e m  się z w y c ię s tw o m  d ru ż y n y  p o ls k ie j 2:1 0 :1 ), B ra m k i d la  P o ls k i z d o b y li:  T ra m p is *  
I K ra s ó w k a . H o n o ro w y  p u n k t  d la  F ra n c u z ó w  z d o h y ł L e h io n d .

P u n k tu a ln ie  o godz, 18:00 w y b ie 
ga ła  na b o is k o  oba zespo ły : P o la c y  
w  b ia ły c h  k o s z u lk a c h  i c z e rw o n ych  
spodenkach , F ra n c u z i w  n ie b ie s k ic h  
k o s z u lk a c h  i  b ia ły c h  spodenkach . 
Po w c ią g n ię c iu  p rz y  d ź w ię k u  fa n 
fa r  o lim p ijs k ic h  f la g i o lim p ijs k ie j  
na m aszt, p rz e m a w ia  p rz e d s ta w ic ie l 
F iń s k ie g o  K o m ite tu  O tim p ils k ie s o . 
po  czym  o d e g ra n ie  H y m n u  N a ro d o 
w ego  ‘ F in la n d ii k o ń c z y  u roczys to ść  
o tw a  re i a .

K a p ita n o w ie  d ru ż y n  cieSMk 1 B a r- 
reau  d o k o n u ją  loso w a n ia  b o isk . Jest 
\n dziś w ażna  czynność, bo w ie le  
do.4ć s i ln y  w ia t r .  C ie ś lik  m a wiece.1 
szczęścia — P o la cy  za czyn a ją  z w ia 
tre m  ł ze s łońcem ,

G rę  ro z p o c z y n a j a F ra n c u z i. J°d  - 
n a k  P o la cy  n a ty c h m ia s t p rz e jm u ją  
p iłk ę  1 n o tu je m y  p ie rw sze  s trz a ły  
naszych  n a p a s tn ik ó w  na b ra m k ę  
fra n c u s k a . P ie rw sze  m in u ty  u p ły 
w a ją  na dość n e rw o w e j 1 c h a o ty c z 
n e j Rrze obu d ru ż y n . N as tęp n ie  za
ry s o w u je  sie w y ra ź n a  p rzew aga  
F ra n c u z ó w , je d n a k  S te fa n łs z y n  Jest 
zawsze na p o s te ru n k u  1 d o p isu je  
m u  szczęście. S to p n io w o  sra  sie w y 
ró w n u je . w  30 m in . b łą d  naszej 
o b ro n y  w y k o rz y s tu je  L e b lo n d  1 z 
n a jb liż s z e j o d le g ło śc i zd o b yw a  r r d -  
wadze-nie d la  F ra n c u z ó w . N a ty c h 
m ia s to w y  k o n t ra ta k  P o la k ó w , p rz y 
nosi naszej d ru ż y n ie  jeszcze w  te j 
sam ej m in u c ie  w y ró w n a n ie . Po 
s trza le  A lsze ra  b ra m k a rz  fra n c u s 
k i  w ypuszcza  p iłk ę  z ra k . p iłk ę  
p rz e jm u je  W iś n ie w s k i i  p o d a ie  do 
C ie ś lika , k tó ry  s trze la  w  p op rze cz 
kę. P iłk ę  dos ta je  z k o le i T ra m p ts z  
i  m im o  ro z p a c z liw e j In te rw e n c ji 
d w óch  o b ro ń c ó w , k tó rz y  u s ta w il i  
sio w  b ram ce  F ra n c u z ó w  — s trz a ł 
T ra m  p i sza Jest c e ln y . W y n ik  1:1 
u trz y m u je  sio do p rz e rw y  p rz y  w y 
ró w n a n e j grse.

Po p rz e rw ie , ju ż  w  4 m in . P o la 
c y  z d o b y w a ją  d ru g a , ja k  sie o k a 
za ło . zw yc ię ska  b ra m k ę . S trza ł A l-  
szera b ra m k a rz  f ra n c u s k i w y b i ja  z 
tru d e m  na róg . W iś n ie w s k i p ię k n ie  
d o ś ro d k o w u je . p iłk ę  o trz y m u je  
K ra s ó w k a  i  s trze la  n ie u c h ro n n ie . Po
la c y  m a ja  te ra z  w ię c e j z g ry . a le 
n ie p o trz e b n ie  p rz e s ta w ia ła  s.ie na 
defensyw © , co D ozwala F ra n cuzo m  
na o p a n o w a n ie  bo iska  i  n ie u s ta n ne  
a ta k i na b ra m k ę  p o lska . Od te j 
c h w il i  o b s e rw u je m y  ty lk o  s p o ra d y 
czne z a g ra n ia  a ta k u  p o lsk ie go . w  
k tó ry m  Jedyn ie  A ls z e r i W iś n ie w 
s k i g ra  ja  na w y s u n ię ty c h  do p rz o 
du  p o zyc ja ch ,

Po w ie lu  n ie b e zp ie czn ych  a takach  
F ra n c u z ó w  g w iz d e k  b a rd zo  u w a ż 
nego sędziego va n  d er M e e ra  (H o 
la n d ia ) k o ń c z y  sp o tka n ie .

★
W rozegranym w Kotka e li

minacyjnym meczu piłkarskim

Związek Radziecki pokonał Buł
garię 2:1. W normalnym czasie 
wynik był bezbramkowy. Wszy 
stkie trzy bramki padły dopie
ro w’ dogrywce, w której jede
nastka radziecka przeważała już 
zdecydowanie, zdobywając bram 
ki ze strzałów Bobrowa.

Prowadzenie dla Bułgarów 
zdobył w 6 min dogrywki Ko- 
lew.

W Turku spotkały się druży
ny Węgier i Rumunii. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Wę
grów 2:1 (1:0). Bramki dla zwy
cięzców zdobyli: Csibor w 22 
min. i Fuskas w 23 min. Dla 
Rumunów bramkę strzelił !e- 
woskrzydłowy Suru w 85 min.

Przeplotowe spotkanie
H E L S IN K I.  D e legac i m ło d z ie ży  

f iń s k ie j  na Z lo t  M ło d y c h  P rzo d o w 
n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u 
d o w e j w y la tu ją  sam olo tem  z H e l
s ine k  do W a rsza w y  w  d n iu  1S hm . 
K ie ro w n ik ie m  d e le g a c ji je s t p rze 
w o d n ic z ą c y  F iń s k ie g o  D e m o k ra ty c z 
nego Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  o k rę g u  
T a m p ere  — M a r in  T o ivo .

D e legac i f iń s c y  na Z lo t w  ro z 
m o w ie  z p o ls k im i o lim p ijc z y k a m i 
w y r a z i l i  radość z m ożności w z ię c ia  
u d z ia łu  w  Z lo c ie  i zw ie d ze n ia  W a r
szaw y. S zczęś liw i jes teśm y , że na 
w ła sn e  oczy zo ba czym y w sp a n ia le  
o d b u d o w u ją c ą  się w aszą s to licę , o 
k tó re j ty le  s ły s z e liś m y  oraz, że za
p ozn a m y się z życ iem  i  p racą  m ło 
d z ie ży  p o ls k ie j “  — o ś w ia d czy ł je 
den z de le g a tów , uczeń z H e ls in e k , 
H u lk k o n e n  K im i.

U pięściarzy
Do rozpoczęc ia  tu rn ie ju  o l im p i j 

sk iego  w  boks ie  pozosta ło  jeszcze
12 d n i. P ięśc ia rze  w y k o rz y s tu ją  ten  
o k re s  na In te n s y w n e  p rz y g o to w a n ie  
się do o lim p ijs k ie g o  s ta rtu . S p o tka 
n ia  s p a rr in g o w e  o d b y w a ją  się co
d z ie n n ie  w  h a li s p o rto w e j k lu b u  
F iń s k ie j F a b ry k i K a b li.  P rzed  po
łu d n ie m  p ię śc ia rze  na^i ćw iczą  pod 
k ie ro w n ic tw e m  tre n e ró w  Sztam a i 
M a jc h rz y c k le g o  na s ta d io n ie  w  
w iosce  o lim p ijs k ie j  O tsn ie m t.

W  p o n ie d z ia łe k  od samego rana  
p ię śc ia rze  u w i ja l i  się na b ie żn i, 
ćw iczą c  s ta r ty  s p r in te rs k ie . O d b y 
w a ły  się la kże  b ie g i na l nQ m. N a j
szybszym  b iegaczem  w ś ró d  p ięśc ia 
rz y  o kaza ł się K U k ie r.

S z tam  Jest z a d o w o lo n y  z fo rm y  
p o ls k ic h  re p re z e n ta n tó w . B a rd z o  
duże p os tę py  z ca le ] d ru ż y n y  po
c z y n ił G o śc iań sk t, k tó r y  n a b ra ł szy
bkośc i. z w a rto ś c i i  p re c y z ji .  W  
w a lk a c h  s p a rr in g o w y c h , p rz e p ro w a 
d zanych  p rz e w a ż n ie  z N o w a rą  i  
G rz e la k ie m , w a lc z y  co na j m n ie j o 
k lasę  le p ie j n iż  podczas m is trz o s tw  
P o ls k i. O b o k  G ości& ńsklego  b a rd zo  
d o b rą  fo rm ę  w y k a z u ją : K u k ic r *
D rogosz i K ra w c z y k , r h y c h ła  p ow o 
l i  osiąga swa n o rm a ln a  fo rm ę . Po
zo s ta li p ię śc ia rze  n ie  z d o ła li jeszcze 
os iągnąć szczy tow ego  p oz io m u , a le 
w id a ć , że na  p rz y k ła d  K u d ła c ik ,  A n t-  
k ie w ic z , N o w a ra  i  S te fa n iu k  p o p ra 
w ia ją  się z w a lk i  na w a lk ę .

S ę dz iow ie  p o ls c y : N e u d ln g , Ł a u k e -  
d re y , K o w a ls k i,  L is o w s k i i  M as ło 
w s k i p ra c u ją  n ie  m n ie j in te n s y w n ie  
od p ię ś c ia rz y . Rano ćw iczą  ra zem  
z z a w o d n ik a m i, a po  p o łu d n iu  p u n k .  
tu ją  i  p row adzą  w  r in g u  s p ir r in -  
gow e w a lk i.  K ażda  w ą tp liw a  de
c y z ja  zo s ta je  n a ty c h m ia s t p rz e d y 
s k u to w a n a , S zczegó ln ie  s ta ra n n ie  
p rz y g o to w u ją  się  do s ta r tu  o l im p i j 
sk iego  sę dz io w ie  M a s ło w s k i i L is o w 
s k i, k tó r z y  p rzed  ro zpo czę c iem  tu r 
n ie ju  m uszą z łożyć  e g za m in  na  
a rb i t r ó w  m ię d z y n ś ro d o w y c h .

P rz y ja z d  p ozo s ta łych  u c z e s tn ik ó w  
tu r n ie ju  p ię ś c ia rs k ie g o  p rz e w id y w a 
n y  je s t o k o ło  20 lip c a . W  ty m  cza
sie  p rz y ja d ą  m . in . :  b o k s e rz y  
ZSR R , W ę g ie r i CSR. C zechosło- 
w ae y  z a p o w ie d z ie li s ta r t  4 z a w o d 
n ik ó w : M a jd lo c h a  w  w . k o g u c ie j,  
Z a c h a ry  w  w . p ió rk o w e j.  T o rm y  w  
w . p o łś re d n ie j i  K o u tn e g o  w  w* 
ś re d n ie j.

D d szs  elim inacja
w  k o s z y k ó w c e

W e w to re k  ro zeg ra n o  n a s tę p u ją 
ce m ecze k o s z y k ó w k i:  137. g ru p a  — 
K anada  p o k o n a ła  R u m u n ię  72:?1 
(2S:21). W  te j sam ej g ru p ie  W ło c h y  
p o k o n a ły  T u rc ję  49:37 (14:16).

W  I I  g ru p ie  G re c ja  p o k o n a ła  po  
w y ró w n a n e j g rze  Iz ra e l 54:32 (27:35). 
W obec d w ó ch  p o ra że k  o d p a d ły  z 
tu rn ie ju  T u rc ja  i  Iz ra e l.

W  c z w a r ty m  e lim in a c y jn y m  m e
czu w  ko s z y k ó w c e  B e lg ia  p o k o n a ła  
S z w a jc a rie  5^:49. W obec d w ó ch  n o- 
ra żek  S z w a jc a r ia  zos ta ła  w y e l im i
now ana  ^  tu rn ie ju .

E lim in a c je  h o k e ja  

na tronie
tS bm . ro z eg ra n o  vr H e ls in k a c h

dw a p ie rw sze  m ecze e H m ln ae jn ne  
w  h o k e ju  na t ra w ie : B e lg ia  p o k o 
na ła  F in la n d ie  fi:0 (1:0), a A u s tr ia  
w y g ra ła  ze S z w a jc a r ią  2:1 (1:0).

I I  Akademickie Mistrzostwa Polski zakończone

Lerczakówna 200m -  26,6; Laurentowski trójskok -14 ,03
N a jw ię k s * *  p n te d z lo to w *  im p re z a  s p o rto w a  s tu d e n tó w  — TI A k a d e m ie  

k ie  M is trz o s tw a  P o ls k i so s ta ły  w e w to re k  zakończone. W  o s ta tn im  d n iu  
m is trz o s tw  le k k o a tle c i o raa p ły w a c y  Jeszcze raz  u d o w o d n ili s w o im i 

w y n ik a m i,  że s p o r t a k a d e m ic k i w  o s ta tn im  ro k u  w y ra ź n ie  poszedł 
n ap rzó d .

W biegu na W) m kobiot Lorozak
— W S W F P oznań z w y c ię ż y ła  w  d o 
b ry m  czasie 26,6. W ie le  e m o c ji do 
s ta rc z y ł w id o w n i b ie g  na 5 ty * ,  m  
m ężczyzn. D o  10 o k rą ż e n i a p ro w a 
dzen ie  c iąg le  u le g a  zm ia n ie . W  10 
o k rą ż a n iu  p ro w a d z e n ie  o b e jm u je  
B a ra ń s k i — W SR O lsz tyn , zw iększa  
tem po  i m a ją c  o k o ło  30 m  p rze w a g i 
nad  p o z o s ta ły m i z a w o d n ik a m i wpa~

—
MERCBAKÖWNA

1.600 m  doszło  m ię d z y  G ło w iń s k im  
— UJ* K ra k ó w ' a K u ra s ie m  A W F  
W arszaw a, N a  250 m  p rz e d  m etą  
K u ra ś  rozpoczyna  f in is z  a!e n ie  m o 
że o d e rw a ć  się od b iegnącego  tuż  
za n im  G ło w iń s k ie g o , k tó r y  po p ię k 
n y m  fin is z u  na o s ta tn ie j p ro s te j 
p ie rw s z y  p rz e ry w a  taśm ę w  d o b ry m  
czasie 4:05.2. W  b iegu  na 800 m 
k o b ie t z w y c ię ż y ła  W y d ra  — A W F  
W arszaw  a \ v  czasie 32,6, zaś w  szta 
fe c ie  4 X  400 m  m ężczyzn  w y g ra ł 
P oznań  3:31.2.

W  p ły w a n iu  na 1.500 m . s ty le m  
d o w o ln y m  m ężczyzn  zdecydow ane  
z w y c ię s tw o  odn ió s ł F u ro w ic z  — UP 
P oznań  w  czasie 22:30/’.

A k a d e m ic k ie  m is trz o r tw o  w  p iłc e  
rę c z n e j na ro k  1952 z d o b y ła  A W F  
W arszaw a , zw y c ię ż a ją c  w e  w to re k  
W SE K a to w ic e  138 (P:2). p rzed
W S W F P oznań. W S W F W ro c ła w  
o raz  W SE K a to w ice .

»Spotkanie p i łk i  rę czne j b y ło  o- 
s ta tn ią  k o n k u re n c ja  m is trz o s tw . O

g od z in ie  18.30 w szyscy  u cze s tn icy  
I I  A M P  w chodzą  na s ta d io n  ccn  -  
t r a ln y .  D o ze b ra n ych  p rz e m a w ia  
p rz e w o d n ic z ą c y  Z G  A Z S  k o l. Szat
k o w s k i. N a s tę p u je  w rę c z e n ie  n a g ró d  
zespo łow ych  o raz  in d y w id u a ln y c h . 
P ię k n e  ra d io a p a ra ty , a d a p te ry  i a - 
k o i deony w ę d ru ją  do rą k  m is trz o w 
s k ic h  zespo łów  i  z a w o d n ik ó w  ja k o  
nag roda  za ic h  w y trw a ła  p racę  w  
p odnoszen iu  k w a l i f ik a c j i  s p o rto 
w ych .

K * l .  Sak re k o rd z is ta  a k a d e m ic k i 
w  s k o k u  w  d a l o d c z y tu je  l is t  u -  
c z e s tn ik ó w  I I  A M P  do P re zyd e n ta  

i B o le s ła w a  B IE R U T A .
! D e fila d a  z a w o d n ik ó w  p rz y  d ź w ię - 
j ka ch  o rk ie s tr y  k o ń c z y  I I  A k a d e * 

m ic k ie  M is trz o s tw a  P o ls k i.
ST. S Ł A W IK

A K A D E M IC K IM I M IS T R Z A M I 
N A  R O K  1952 Z O S T A L I:

w  ko sz y k ó w c e  k o b ie c e j — P W S P  
W arszaw a,

w  ko s z y k ó w c e  m ę s k ie j —  U W  
W arszaw a,

w  s ia tk ó w c a  k o b ie c e j —  A W F  
W arszaw a

w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j ■— W S W F
K ra k ó w .

na  m e tę  w  czasie 16:15.4. W  tr ó j*  
»ku uzyskan o  ró w n ie ż  dob re  w v -
l, a 7 zaw odników  przefcror.»v>ę
m . W k o n k u re n c ji  te j p ie rw sza  
»Jsce z a ją ł L a u re n to w s k i — 
r  P oznań 14,03. W rz u c ie  m ło -  
t z w y c ię ż y ł K a c z m a re k  — Pol.1- 
h n ika  G dańska  39,68. zaś w  rzu -*

oszczepem  k o b ie t na jle psza  o- 
a ła sle S tańko  — A W F  W arsza- 
os ią g a ja c  39,36 m . D o b a rd zo  za- 
ceo p o je d y n k u  w  f in a le  na

W F D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t .  N a 
k ła d  RS W „P ra s a * .

ADRES R E D A K C J I*  W a r
szawa, A l. ł  A r m ii  W P  11.

T E L E F O N Y : C e n tr .t 9-99-61, 
6-1*6-81, 8-75-24. Red. N acze lny* 
8-76-61. D z ia ł K o rę *. 1 L l* tó w ; 
8 97-82. Red. nocna : C c n tr. 
DSP 7-58-20 do 30 w e w n . 101, 
1-66.94.

A D M IN IS T R A C J A *  w a rs z a 
wa, M a rsza łko w ska  8. IV  p, te ł. 
8-07-11 l 6-37-20 w ew n . 56.

P R E N U M E R A T A  m ie l.  — ml
1.80, k w a r t .  — z ł 5.40.

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R uch **, O d d z ia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12. T e ł. 
c e n tr . 8-04-żł, 22, 30. Z g łoszen ia  
na p ren . In d y w . p rz y jm u ją  
p la c ó w k i P P K  „R u c h “  i pocz
ty .  Z a m ó w ie n ia  na p ren . z b io 
ro w y  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  
należy do P P K  „R u c h “  w  
W arsza w ie , u l. S re b rn a  12, P L 
T rze ch  K rz y ż y  18.

S K Ł A D  l D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P “ . P rzed. P ańs t. W y o d 
rę bn io ne .
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Jak pB®stafs ludowe letoietwe polskie'*
W dniu 20 lipca, gdy naród 

nasz obchodzić będzie Święto 
Młodzieży, gdy w Warszawie 
200 tysięcy młodych przodowni
ków pracy i nauki manifesto
wać będzie swą nieugiętą wolę 
walki o Pokój i Plan 6-letn. — 
nasze Ludowe Lotrr.ciwo 7rdp- 
monstruje swój wspania y do:o- 
bok. Pokazy lotnicze, które wy
każą znakomite opanowanie 
najnowocześniejszej tecnniKi. 
uwidocznią całemu narodom i, 
że lotnicy — podobnie ja* ca‘  
}e Ludowe Wojsko Polskie — 
z honorem wypełniają swoje za
danie obrony pokojowej, twór
czej pracy narodu, budującego 
we wspaniałym wysiłku nowe. 
szczęśliwe, socjalistyczne jutro 

Chlubna i zaszczytna jest dro
ga bojowa naszego lotnictwa 
Powstałe na ziemi radzieckiej, 
przeszło ono cały szlak bojowy 
do Berlina, wspierało nasze jed
nostki ludowe w bitwie o War
szawę, na Pomorzu, pod Berli
nem. Dzięki codziennej, upor
czywej pracy lotnibów. techni
ków, mechaników — wszystkich 
żołnierzy — wyrosło ono na po
tężną siłę bojową, która dziś 
niezawodnie strzeże naszego 
kraju przed agresja. W oparciu 
O swego wielkiego- sojusznika 
.— lotnictwo radzieckie, lot
nictwo nasze wraz z całym na
szym Wojskiem i narodem wno
si swoi chlubny wkład w dzie
ło walki o pokój, o pokrzyżo
wanie zbrodniczych zamysłów 
podżegaczy wojennych.

W roku 1943 najlepsi synowie
.narodu polskiego, rewolucjoni
ści zahartowani i  wychowani 
przez KPP, równolegle z walką 
podjętą w kraju przez Polską
P^-łio Rnbc^rnf^n r>ł'fmr>?'7iiią sv

Wychowawca polskich ,,my śliw- 
córo“ ’ ppłk. Jan Tałdykin.

ZSB.R regularne siły zbrojne, 
aby przy* boku Arm ii Radziec
kiej walczyć o Polskę Ludową 
Powstające na ziemi radzieckiej 
— jako zalążek przyszłego Lu
dowego Wojska — polskie jed
nostki wojskową były pełnowar
tościowa. nowoczesną armią,

dysponującą w dostatecznej ilo
ści wszystkimi współczesnymi 
środkami walki. Armia ta mu
siała mieć nie tylko .piechotę i 
artylerię, lecz. równlęż bron 
pancerną i lotnictwo — o wiele 
potężniejsze, o wiele liczniejsze 
niż zacofana i słabo uzbrojona 
armio przed wrześniowa. Taka 
bvla niezłomna woła ¡udu pru
skiego. którego dążenia tak tra f
nie formułował na emigracji w 
ZSP.R Związek Patriotów Pol
skich. Takie było najszczersze' 
pragnienie naszego sojusznika 
— Związku Radzieckiego i jego 
wodza — wielkiego przyjaciela 
Poiski — JOZEFA STALINA.

Jednocześnie prawie z po
wstawaniem jednostek  ̂wojsk 
naziemnych rozpoczyna się w;ęc 
organizowanie i szkolenie p.er- 
wszych oddziałów naszego ludo
wego lotnictwa. Chyba w żad
nym innym rodzaju broni nie 
stadęliśmy wobec tak ogrom- 

| nych trudności, jak podczas or
ganizacji Wojsk Lotniczych 
Lotnictwo Polski przed wrze
śniowej było — jak wiadomo — 
ogromnie słabe Po klęsce wrze
śniowej przytłaczająca wię
kszość lotników polskich znala
zła się na zachodzie. Byli to lu 
dzie — jeśli idzie o kadry ofi
cerskie — w swej masie zwią
zani klasowo z burżuazją i ob
ce im były prarydziwe intere
sy narodu polskiego. W ZSRR 
znajdowała się zaledwie drobna 
część personelu lotniczego niż
szych szczebli. Należało więc

rozpocząć budownictwo pol
skich sił lotniczych od podstaw, 
w warunkach prawie całkowi
tego braku wyszkolonych kadr. 
Lecz organizatorzy polskich sil 
zbrojnych w ZSRR — komuni
ści polscy — świadomi .swych 
obowiązków wobec narodu i 
ufni' w niezłomną przyjaźń i 
braterską pomoc wielkiego 
Związku Radzieckiego nie ulę
kli się trudności. Przystąpiono 
do formowania ludowego lot
nictwa.

Zadanie stworzenia wspaniale 
wyszkolonych I zaopatrzonych 
w najnowocześniejszy sprzęt 
techniczny jednostek lotniczych 
mogło być i zostało w pełni zre
alizowane jedynie dzięki 
wszechstronnej pomocy I opiece 
Państwa Radzieckiego 1 osobi
ście towarzysza STALINA.

W kronice 1 Pułku Lotnictw’» 
Myśliwskiego „Warszawa" czy
tamy na wstępie:

„Dnia 22 lipca 1943 roku 
obok szosy Moskwa—  Riazań 

ńa lotnisko w pobliżu wsi 
Gregor;iewskoje przybyły dwie 
ciężarówki zapełnione młody
mi ludźmi. Byli to Polacy, 
wybrani spośród żołnierzy 
1 Dywizji imienia Kościuszki, 
z których ma powstać Pierw
sza Folska Eskadra Myśliw

ska w iSRR. Dni* W  1.43 r„
został żołnierzom m l czytany 
pierwszy rozkaz Dowódcy 
Eskadry kapitana Kozłow
skiego",
Młodzi lotnicy ni» mieli Je

szcze dostatecznego doświad
czenia, posiadali często poważ
ne braki w wykształceniu, ale 
byli to ludzie mocno związani 
Masowo z ludem pracującym i 
ożywieni ogromnym entuzja
zmem. Z nieb wyrosły pierwsze 
kadry lotnicze naszego Ludo
wego Wojska, m. in. szeroko 
znani obecnie wspaniali piloci 
i rir^yódcy, tacy jak Chromy, 
Szwarc, czy inni.

W dniu 20 sierpnia 1943 roku 
powstaje i-szy Pułk Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawa".

Wszechstronna pomoc ZSRR,
entuzjazm szkolących się lo t
ników oraz zapal pracy instruk
torów, głęboka świadomość po
lityczna składu osobowego i 
wzorowe polityczne zabezpie
czenie zajęć—oto czynniki, któ
re pozwoliły szybko osiągnąć 
wspaniałe rezultaty.

W okresie, gdy nowosformo-
wane jednostki przystąpiły do 
intensywnego szkolenia bojo
wego, znaczna część r)*szych 
przyszłych .pilotów szkoliła się 
również w lotniczych szkołach 
radzieckich. Piloci nasi zdoby
wali tam przebogatą wiedzę i 
doświadczenia.

Na początku 1944 roku rozpo
częto formowanie jednostek 
lotniczych, powstaje mianowi
cie: 2-gi Pułk Nocnych Bom
bowców „Kraków" oraz 3-cł 
Pułk Lotnictwa Szturmowego.

W llpcu 1944 r, zostało całko
wicie zakończone formowanie 
i szkolenie pułków i na mocy 
rozkazu dowódcy 1 Arm ii \VP 
zostaje stworzona 1-sza Miesza
na Dywizja Lotnicza, w  skład 
której wcłiodzą wszystkie uprze
dnio powstałe polskie jednost
k i lotnicze.

4

20 sierpnia 1944 roku rozpo
czął się chlubny szlak bojowy 
dywizji. 2-gi Pułk Nocnych 
Bombowców otrzymał zadanie 
zbombardowania zgrupowań ia 
faszystowskiego, w rejonie Płoń
ska. Akcja ta rozpoczyna szlak 
bojowy Ludowego Lotnictwa 
Polskiego,

V7 październiku 1944 roku 
dzięki ogromnej i  wszechstron
nej pornosy' Związku Radziec
kiego zostaje stworzona Polska

Armia Lotnicza posiadająca
wszystkie rodzaje lotnictwa, ba
zy szkoleniowe, remontowe, za
opatrzeniowe Ud. O rozmiarach 
całkowicie bezinteresownej, bra
terskiej pomocy ZSRR świad
czy najdobitniej fakt przekaza
nia nam wielkiej ilości samolo
tów, świadczy fakt skierowania 
do naszych jednostek szeregu 
doświadczonych oficerów ra
dzieckich, dzięki którym można 
było wyszkolić w tak krótkim 
okresie nasze młode kadry i 
skutecznie kierować nimi w 
walkach. Oficerowie radzieccy 
nie byli jedynie dowfódcami i 
instruktorami, ale również do
świadczonymi towarzyszami i 
wychowawcami naszych lotni
ków. Udzielali im daleko idącej 
pomocy i oddali całkowicie sycę 
siły, a często i  życie sprawie

Lotnicy jednej s naszych jednostek lotniczych na lotnisku Po
lowym (rok 194 i).

zbudowania naszego Ludowego
Lotnictwa.

Wymownie śwdadczy o tym
wyjątek ze wspomnień bojo
wych jednego z czołowych na
szych pilotów, oficera Szwar
ca: „ Gdy w sierpniu 1944 roku 
w składzie klucza wykonywali
śmy zadanie bojowe na rozpo
znanie, ujrzałem nagle doga
niający nas samolot. Był to do
wódca pułku pptk. TAŁDYKIN,  
który dołączył się do nas i  da
lej .już pod jego kierunkiem 
lęzorowo wykonaliśmy zadanie. 
Po wylądowaniu wyjaśniła 
się przyczyna niespodziewanego 
przybycia dowódcy pułku. Do
wiedzieliśmy się od dyżurnego 
radiotelegrafisty, że po naszym 
starcie radiostacje naprowadze
nia frontu podały, że w rejonie 
naszego lotu pojawiły się grupy 
hitlerowskich samolotów typu 
FW-110 i Me-109. Ppłk. Tałdy
kin. który przy radiostacji 
śledził nasz. lot, usłyszaw
szy ten meldunek natychmiast 
wystartował i przechwycił nas 
na trasie. Byliśmy wszyscy nie
doświadczonymi jeszcze pilota
mi, którzy ani razu nie brali 
udziału w walkach powietrz
nych. Dowódca chciał więc w 
wypadku spotkania z nieprzy
jacielem podtrzymać nas to 
walce swym ogromnym do
świadczeniem i  umiejętnościa
mi“ .

Podobnych przykładów moż
na by przytoczyć bardzo wiele.

(c. d. n.).

*) Przedrukowujemy z nie
znacznymi skrótami z miesięcz
nika „Wojsko Ludowe“  nr 7, 
r. 1951
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